
Prezydent R .P .  B o lesław  Bierut
tło Prezydenta Wilhe*ma Piecka

W A R S Z A W A  (P A P )  —  P rezyden t R P  B oles ław  B ie 
ru t przesiał do prezydenta N iem ieck ie j R epu blik i D e- '  
m okratycznej —  W ilh e lm a  P iecka  z okazji 75-rocznicy 
je g o  urodzin depeszę następu jącej treści:

Pan  W ilh e lm  P ieck
Prezyden t N iem ieck ie j R epu blik i D em okratycznej

B e r l i n
Z  okazji 75 roczn icy urodzin  ślę Panu w  im ieniu  na­

rodu po lskiego i w łasnym , najserdeczniejsze gratulacje.
Odrodzone, dem okra tyczne N iem cy, sta ją się pod Pań  

skim  k ierow n ictw em  coraz m ocn iejszym  ogn iw em  św ia to ­
w ego  obozu pokoju i postępu, którem u przew odn iczy  
w ie lk i Z w ią zek  Radziecki.

P rzy jazn e  dobrosąsiedzkie stosunki m iędzy N iem iecką  
R epu bliką  D em okratyczną i Polską, umocnione w  czasie 
Pań sk ie j n iedaw nej w izy ty  w  Polsce, p rzyczyn ia  się n ie ­
w ą tp liw ie  do dalszego pogłęb ien ia  w spółpracy m iędzy na 
szym i narodam i w  in teresie św ia tow ego  pokoju.

2yczę  Panu dalszej, ow ocn e j pracy nad zjednoczeniem  
narodu n iem ieck iego na zasadach dem okracji, postępu i 
pokoju . ____________________________________

Pepesza KC PZPR  
w 75 rocznicę urodzin Wilhelma Piecka
W A R S Z A W A . (P A P ) .  W  

związku z 75 rocznicą urodzin 
W ilhelm a Piecka, przewodni­
czącego Kom itetu Centralnego 
N iem ieckiej Socjalistycznej 
P a r t ii  Jedności, Kom itet Cen­
tra ln y  Polskiej Zjednoczonej 
P a r tii Robotniczej przesłał na 
je g o  ręce depeszę następującej 
tre śc i:

Z  okazji 75-lecia Waszych  
urodzin  pi'zesyłamy W am  iv 
im ien iu  K o m ite tu  Centra lnego  
P o ls k ie j Z jednoczone j P a r t i i  
R bbotn iczej serdeczne pozdro­
w ienia i  gorące życzenia dłu­
g ich  la t życia i  p i%acy dla do­
bra ludu niem ieckiego i  s-prawy 
pokoju .

Polska klasa robotn icza  w i­
dzi w Was jednego z na jw y-  
bitn iejskych i  na jba rdziej za­
służonych przywódców między­
narodowego ruchu  robotn icze­

go , w iernego uczn ia  Len ina  i  
Sta lina , towarzysza bron i b li­
skich sercu robotn ików  po l­
skich Ju liana M arch lew skiego  
i  Róży Luksem burg, niezapom  
nianych bojow ników  o wyzwo­
lenie polskiego i  niem ieckiego  
pro le ta ria tu .

Polskie masy p racu jące ty­
czą z W aszym im ieniem  walkę 
ludu niem ieckiego przeciw  im ­
peria lis tom  am erykańskim  i  
ich  agentom , o zjednoczone, po 
kojow e i  demokratyczne N ie m ­
cy.

Osoba Wasza jes t ja k  n a j­
ściślej związana z h istorycz­
nym  n$vrotem w stosunkach 
polsko - n iem ieck ich, opartych  
dzis ia j na b ra tersk ie j współ­
pracy i  p rzy jaźn i w ram ach  
w ielkiego obozu pokoju , k tóre ­
m u przew odzi niezwyciężony 
Zw iązek Radziecki.

Wilhelm Pieck
Prezydent 

Niemieckiej Republiki Demokratycznej
Służyć klasie robotniczej —  

/ars. znaczy „służyć postępowi ca- 
j  ludzkości. Służyć całym ser- 

fo "em  i ze wszystkich sił —  to 
l  znaczy potęgować swój wkład 
- do tej sprawy. Służyć ofiarnie, 

żarliw ie i długo —  to znaczy 
osiągnąć rangę pioniera w  dzie­
le postępu.

W ilhelm  Pieck, prezydent N ie 
m icekjej Republiki Demokra­
tycznej, służy klasie robotniczej 
55 lat. Urodzony 3 stycznia 1876 
roku w Guben, już w  1895 roku 
zostaje członkiem Socjal-Dem o­
kratycznej Partii Niem iec i od 
tamtej chwili życic jego stano­
w i nieprzerwany tok walki o 
sprawiedliwość, o  wyzwolenie 
społeczne klasy robotniczej.

55 lat to dużo —  nie tylko w 
życiu jednostki, lecz także w  
świetle wydarzeń dziejowych. 
55 lat w  życiu Wilhelma Piecka, 
to nieustanne doskonalenie woli, 
energii i zdolności do czynu m i­
mo największych przeszkód, pro 
wadzenia walki przeciwko naj­
większym  wrogom. 55 lat tego 
okresu historii, to etapy dojrze­
wania niemieckiej klasy robot­
niczej.

Życie Wilhelma Piecka, p rzy­
jaciela naszego narodu i n ie­
dawnego gościa Warszawy, wple 
cione nierozerwalnie w  te ko­
lejne fazy dojrzewania, należy 
do ich kluczowych elementów 
składowych, jest ich symbolem 
i wykładnią. K iedy  w  wieku 18 
lat jako robotnik stolarski wstą­
p ił do Związku Robotników 
Drzewnych —  umiał już patrzeć 
dojrzałym i oczami na otaczają­
cy *ro świat i chłonąć z głębo­

kim  zrozumieniem to wszystko, 
o czym uczył robotników nie­
mieckich w ielki socjalista, A u ­
gust Bebel. W  rok później wstę­
puje do jego partii i jako 19-let- 
ni chłopiec zostaje przez swych 
towarzyszy pracy wybrany m ę­
żem zaufania. Ta jego pierwsza 
polityczna funkcja: mąż zaufa­
nia - -  stała się symbolem dla 
całej jego działalności życiowej. 
W tedy by ł mężem zaufania 
swoich kolegów, robotników z 
Brem y —  dziś m ilionów swoich 
rodaków, zarówno w e wschod­
niej jak i zachodniej części N ie­
miec. I  nie tylko swoich roda­
ków, nie tylko Niem ców —  cała 
działalność minionych lat W il­
helma Piecka, jego funkcja o- 
becna i perspektywy przyszło­
ści, jakie stwarza pełnienie _ tej 
funkcji, czynią go człowiekiem 
obdarzonym zaufaniem klasy 
robotniczej i poza granicami 
Niemiec.

To  w ielka godność, ale W il­
helm Pieck ma się czym leg ity ­
mować! Jego legitymacja, to na­
miętna walka z pozycji lewego 
skrzydła SPD, przed pierwszą 
wojną światową, przeciwko opor 
tunistom i reformistom w  tej 
partii Jego legitymacja, to g ło­
sowanie 1914 roku wraz z K a ­
rolem Liebknechtem, Różą Lu k­
semburg, Franzem Mehlingiem, 
K larą Zetkin i Ernestem Thael- 
mannem przeciwko kredytom 
wojennym. To^ wówczas było 
ryzyko ważyć się na taki krok. 
A le  W ilhelm  Pieck i jego towa­
rzysze nie szukali łatwych dróg 
dla swej walki.

(D o k o ń cz e n ie  na  s tr. 2 -ie j)

S łowo Po lsk ie
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3 stycznia 195  ̂ roku — 75 rocznica urodzin Prezydenta NRD

Pod przewodnictwem Wilhelma Piecka
naród niemiecki wzmaga swoje wysiłki 

w walce •  pokój i o zjedieczone niezależne Nieme?
Manifestacje w Berlinie 

na cześć przyjaźni z Po!skq
B E R LIN  (P A P ) .  Ludność N iem ieckiej Republiki 

Demokratycznej uroczyście obchodzi w  dniu 3 bm. 75-lecie 
urodzin prezydenta W ilhelm a Piecka.

Rząd N RD  ogłosił w  związku 
z urodzinami preizydcmta Piecka 
specjalną odezwę do ludności. 
Odezwa wzywa wszystkich m i­

łujących pokoi Niemców, aby 
pod przewodnictwem Wilhelma 
Piecka wzm ogli jeszcze bardziej 
swoje wysiłki w  walce o pokój

Prezydent N R D  —  W ilhelm  Pieck

i  o zjednoczone, niezależne, de­
mokratyczne i m iłujące pokój 
Niemcy.

Pracownicy zakładów przemy 
słowych i instytucji publicznych, 
robotnicy, chłopi, pracownicy 
umysłowi .i ucząca się młodzież 
masowo podejmują z  okazji u - 
rodzin swego prezydenta nowe 
zobowiązania produkcyjne. Z 
całego kra i u napływają życze­
nia i dary dla dostojnego sole­
nizanta. Serdeczne życzenia i po 
zdrowienia dla prezydenta N RD  
przesyłają również załogi zakła­
dów przemysłowych w  zachod­
nich Niemczech.

* * *
Na uroczystości obchodu 75- 

lecia urodzin prezydenta N ie ­
m ieckiej Republiki Demokratycz 
nej W ilhelma 'P iecka przybyły 
liczne delegacje z  zagranicy. W  
skład radzieckiej delegacji rzą­
dowej wchodzą Kuzniecow  i 
Pospiełow. W  Berlin ie bawią 
już ponadto delegacje rządowe 
Mongolskiej Republiki Ludowej, 
Czechosłowacji, W ęgier i  A lbanii 
oraz delegaci partii komunistycz 
nych Anglii, W łoch, Grecji, Da­
nii i  Austrii.

B E R L IN  (P A P ) .  W  dniu 2 bm. 
przybyła do Berlina na uroczy­
stości 75-rocznicy urodzin pre­
z y d e n t  N R D  W ilhelm a Piecka 
delegacja polska w  osobach 'w i­

cepremiera Aleksandra Zawadz­
kiego i  redaktora Ostapa D łu­
skiego. Gości polskich powitali 
w  Berlin ie na dworcu wschod­
nim wiceprem ier rządu NRD  dr 
Hans Loc, --^ninbfcrowie Z iller i  
Feldmann, .członek biura poli­
tycznego SED Franz Dahlem, 
szereg wyższych funkcjonariu­
szy niemieckiego ministerstwa 
spraw zagranicznych, szef P o l­
skiej Misi i Dyplomatycznej w  
NRD , ambasador Jan Izydor- 
czyk i szef Polskiej M isjii W ojsko 
w ej w  Berlinie — płk. Herbert 
Meller.

Dworzec berliński udekorowa 
ny był flagami państwowymi 
Polski i  NRD , portretami pre­
zydentów —  Bieruta i  Piecka 
oraz transparentami, napisy na 
których podkreślały znaczenie 
przyjaźni międizy m iłu jącym i 
pokoj narodami Polski i  N ie ­
miec.

Goście polscy przeszli przed 
frontem kompainii honorowej n ie 
m ieckiej policH ludowej i  przed 
szpalerem członków Związku 
W olnej M łodzieży N iem ieckiej. 
T łum y berlińczyków, zgrom a­
dzone na placu przed dworcem, 
zgotowały przedstawicielom po l­
skim serdeczne powitanie, wzno 
sząc okrzyki na cześć prezyden­
ta Bieruta i  pokojow ej współ­
pracy polsko -  niemieckiej.

Keson wyzwolone

Koreańska armia ludowa
kontynuuje ofensywę

P E K IN  (P A P ):  —  Dow ódz- 
tw o naczelne koreańskiej armii 
ludowei stwierdza, że oddziały 
arm ii ludowej wraz z oddziała­
m i ochotników chińskich na 
wszystkich frontach posuwają 
sie naprzód.

Oddziały armii ludowej dzia­
łające w  rejonie 38 równoleż­
nika w yw iera ją  silny nacisk na 
pozycje stawiającego zaciekły o - 
pór nieprzyjaciela, a na poszczę

Na ironcie walki o Plan 6-letni

B a n  « y  w ię c e j  w ę g la
Alfred Kaw czyk z kop. „Bytom"
wzywa do wzmożenia wydajności pracy

B Y T O M  (P A P ) .  Przedterm i­
nowe wykonanie rocznego planu 
wydobycia węgla kamiennego w  
1950 r. zmobilizowało załogi gór

Akcja W A  przyniesie w 1351 roku 
całkowitą likwidację anaifabatyzmu

P o n a d  milion ludzi  
nauczymy w  b. r. czytać i pisać

W A R S Z A W A . (P A P ) .  H a ­
sło „A n i jednego analfabety w 
Polsce Lu dow ej" będzie w  br. 
w  pełni, zrealizowane. U stalo­
ny przez Pełnomocnika Rządu 
do w alk i z analfabetyzm em  
min. Stefana Matuszewskiego 
p lan pracy na rok 1951 przew i 
du je:

Do 7 m aja  br. całkowitą li-

P i ę c i o r a c s k i  
w Barnaule

M O S K W A  (P A P ) .  Z  syberyj­
skiego miasta —  Bam atił dono­
szą o interesującym wydarzeniu, 
które miało miejsce w e wsi 
Uspienka w nocy z dnia 31 grud 
nia 1950 r. na 1 stycznia 1951 r.

W  rodzinie kołchoźnika Ku ź- 
m y Skonkina przyszły  na 
świat pięcioraczki —  czterech 
chłopców i dziewczynka.

Czworo z  noworodków żyje  i 
cieszy się dobrym zdrowiem. 
Matka pięcioraczków —  Helena 
Skonkina również czuje się do­
brze.

M iejscowe organizacje oraz 
zarząd kołchozu otoczyli troskli 
wą opieką rodzinę Skonkinów. 
Na ogólnym zebraniu kołchoź­
ników postanowiono wybudować 
dla tej licznej rodziny nowy, 
kom fortowy dom.

kw idację analfabetyzm u w e
wszystkich zakładach pracy, 
wśród członkiń L ig i Kobiet, 
Zw. M łodzieży Po lskiej oraz w 
w ojew ództwach: gdańskim, ka­
towickim , poznańskim, opol­
skim, szczecińskim i zielono­
górskim  ;

Do 22 lipca br. zlikw idować 
analfabetyzm  wśród członków 
Zw . Samopomocy Chłopskiej w  
całym kraju  oraz w  w ojew ódz­
twach : bydgoskim, kieleckim,
krakowskim, łódzkim  i mieście 
Łodzi, olsztyńskim, rzeszow­
skim i w  W arszaw ie;

Do 7 listopada br. zlikw idu­
ją  analfabetyzm  pozostałe wo­
jew ództw a, a w ięc: białostoc­
kie, koszalińskie, lubelskie, w ar 
szawskie i w rocław skie;

Do 1 grudnia 1951 r. na te ­
renie całego k ra ju  będą zlikw i 
dowane drogą indywidualnego 
nauczania resztki analfabe­
tyzmu.

W ykonan ie tego planu ozna­
cza, że w  r. 1951 nauczymy 
czytać i  p isać 'ponad m ilion lu 
dzi. Konieczna jes t ja k  n a j­
ściślejsza współpraca całego 
społeczeństwa.

W  instrukcji w ydanej komi­
sjom społecznym do W  A  wszy- 

(Dokończenie na str. 2-iej)

Ha Trafafgar Sguara
lortdyńczycy maRifestują
przeciwko formowaniu armii niemieckiej

L O N D Y N  (P A P ) —  1 stycz- 
nia br. k ilka  tys ięcy  londyń- 
czyków  -  obrońców  pokoju 
zebrało się na w ie lk im  w iecu 
w  T ra fa lg a r  Sąuare, zorgan i­
zow anym  przez K om u n istycz­
ną P a rtię  A n g lii na znak pro­
testu p rzec iw ko form ow an iu  
przez am erykańskich podżega 
czy w o jenn ych  a rm ii n iem iec

k ie j pod dow ództw em  o fice­
rów  faszystowskich.

Sekretarz londyńsk iego ko­
m itetu  ok ręgow ego P a rtii K o ­
m unistycznej John M ahoń w y  
g łos ił przem ów ien ie, w  k tórym  
ośw iadczył, że pow zięta  w  
B rukseli uchw ała odrodzenia 
faszystow sk ie j a rm ii n iem iec­
k ie j jes t n ow ym  niebezpieczeń 
stw em  dla pokoju.

‘nicze kopalń polskiego przem y­
słu w ęglow ego do zwiększenia 
w ysiłków  dla pełnej realizacji 
zadań drugiego roku Planu 
6-letniego i do dalszego spotę­
gowania górniczego wkładu w  
walkę o pokói.

Analizując osiągnięcia p ierw ­
szego roku Planu 6-letniego gór 
nicy podkreślaj a, że poważnym 
czynnikiem zapewniającym w y ­
dajną i systematyczną prace w  
kopalniach jest stosowanie t. zw. 
wykresu cyklu robót. Istota pra 
cy według wykresu polega na 
całkowitym wykonaniu w  ciągu 
doby zakresu robót obejmują­
cego 1 cykl wydobyw czy na 
ścianie od początku jednego do 
początku drugiego wrębiania 
pokładów i stosowaniu _ ściśle 
związanych z cykliczmością pra­
cy harmonogramów.

Stosowanie cykliczności robót 
wydobywczych oparte na wspa­
niałych technicznych zdobyczach 
radzieokiego górnictwa w ęglow e 
go umożliwia górnikom wysokie 
przekroczenie norm produkcyj­
nych.

Dnia 2 bm. w  jednej z przo­
dujących kopalń polskich — kop. 
„Bytom “  —  padło hasło: „Pod ­
niesieniem wydajności pracy wal 
czymy o przedterminową reali­
zacje drugiego roku Planu 
6-letniego i utrwalenie pokoju".

W  obecności ponad 2-tysiecz- 
nej rzeszy górników, zgromadzo 
nych w  cechowni kop. ,3 y tom “ 
czołowy przodownik pracy, rę ­
bacz ścianowy A lfred  Kawczyk, 
wykonujący od dłuższego czasu 
jeden cykl ̂ wydobywczy w cią­
gu dniówki, wezwał wszystkich 
górników polskich^ rębaczy i 
ładowaczy, sztygarów, techni­
ków i inżynierów do wzm oże­
nia walki o węgiel, składając 
równocześnie postanowienie pod 
niesienia cykliczności robót na 
swojej ścianie i wydobycia w  
styczniu br. 367 ton węgla po­
nad plan.

Wśród ogromnego entuzjazmu 
i żyw iołowych oklasków A lfred  
K aw czyk  oświadcza:

„Zwiększając wydajność pra­
cy, podnosząc cykliczność robót

wydobywczych walczymy naszy­
mi górniczymi dłońmi o trw ały 
pokój, którego tak bardzo pra­
gną m ilionowe rzesze całego 
świata.

Zapoczątkowanie systematycz­
nej obniżki cen —  m ów ił dalej 
Kaw czyk —  osiągnięte zostało 
dzięki wykonywaniu planów pro 
dukcyjnych, wzrostowi w ydaj­
ności pracy oraz obniżeniu kosz­
tów  własnych produkcji. Na 
słuszną politykę naszego rządu 
ludowego odpowiadamy now y­
mi zobowiązaniami produkcyj­
nymi, które staną sie wspania­
łym  orężem w walce o przed­
terminowe wykonanie drugiego 
roku naszego Planu 6-!etniego“ .

Apel A lfreda Kawczyka pod­
jęło  w  kopalni „Bytom “ ogółem 
ponad 240 górników, postanawia 
jąc wydobyć w  samym tylko 
styczniu br. 9.196 ton. węgla po­
nad plan.

gólnych odcinkach frontu • po 
przerwaniu lin ii obronnej n ie­
przyjaciela posuwają się na­
przód.

Oddziały arm ii ludowej, które 
w yzw o liły  ważne ośrodki stra­
tegiczne Sinmak, Namczhon, ł 
szereg innych miejscowości, kon 
tynuując ofensywę w  kierunku 
na Keson, przerw ały lin ie o -  
bronne nieprzyjaciela oraz w y ­
parły i  ̂ z likw idow ały wojska 
amerykańskie stawiające w  tym  
rejon ie zaciekły opór. W  w yn i­
ku tej ofensyw y oddziały arm ii 
ludowej całkow icie w yzw o liły  
miasto Keson i okolice. W  to­
ku w alk w  tym  rejon ie oddzia­
ły  arm ii ludowej zadały n ieprzy 
ja rie low i straty w  ludziach i  w  
sprzęcie. W zięto znaczną zdo­
bycz.

Oddziały arm ii ludowej, k tó­
re w yzw oliły  Keson, kontynuują 
ofensywę.

Delegacja polska
wyjechała 

do Berlina
W A R S Z A W A  (P A P ) —  N a  

uroczystości zw iązane z  75- 
rocznicą urodzin prezydenta 
N iem ieck ie j R epu b lik i D em o­
kra tyczne j W ilh e lm a  P iecka  
udała się do B erlina  de legacja  
polska w  osobach w icep rem ie 
ra  Rządu R P . I sekretarza 
K C  P Z P R  A leksandra  Zaw ad* 
k iego oraz k ierow n ika  w yd zia  
łu zagran icznego K C  P Z P R  
Ostapa D łuskiego.

Mac Arthur zapowiada
remiEifaryzacJę Japonia

L O N D Y N  (P A P ) —  Prasa 
b ry ty jska  obszern ie kom entu­
je  now oroczne orędzie  g ęp e- 
rała M ac A rth u ra  do narodu 
japońskiego. M ac A rth u r .w  
orędziu  tym  w ezw ą ) otw arcie  
do rem ilita ry za c ji Japonii.

D zienn ik  „P eop Ie “  ośw iad ­
cza, że  orędzie  M ac A rthu ra  
pogłęb iło  i  tak  naprężoną sy­
tuację na D a lek im  Wschodzie. 
K om en tatorzy  dyplom atyczn i 
w  T ok io  —  pisze dziennik —  
oczekują, że orędzie M ac A r ­
thura w yw o ła  szereg ostrych 
p rotestów  w  krajach, k tóre u- 
c ierp ia ły  od agres ji japoń ­
sk iej dopiero 5 la t temu.

„D a ily  W o rk er " podkreśla, 
że M ac A rthu r „W ezw ał w o ­
d z ire jów  japońskich, aby stali 
się żandarm am i A z j i ,  dzia ła ­
ją cym i na rozkaz S tanów  Z jed  
noczonych. U w aża  się za praw  
dopodobne —  pisze da lej 
dzienn ik  —  że po fiasku  in ­
te rw en c ji w o jen n ej Stanów

Z jednoczonych  w  K o re i, po­
trzeba im  now ego źródła  re ­
zerw  ludzkich dla ew en tual­
nej w o jn y  przec iw ko Chinom. 
W  tym  celu pow iększa się 
fo rm acje  japońskie i  resztki 
w o jsk  pod dow ództw em  
Czang K a i -  Szeka“ .

Ambasador RP w Korei 
z fo ź y t  l i s ty
uwierzytelniające

W A R S Z A W A  (P A P )  —  W  
dniu 24 grudnia 1950 r. amba­
sador R P  w  Chinach, Juliusz 
Burgin , z łoży ł lis ty  u w ie rzy ­
teln ia jące jako  ambasador R P  
w  K o re i przew odniczącem u 
prezydium  na jw yższego  ludo­
w ego  zgrom adzenia K oreań ­
sk iej R epu b lik i Lu dow o -  D *  
m okratycznej, K im  Du-Bon.



Wilhelm Pieck
Prezydent N RD

(D o k o ń c z e n ie  ze  s tr . 1 -e j )
/, N ie  istniała dla nich kwestia 
tiiebezpieczeństw  — istniał cel.

\ iW yiw olcn ie klasy robotniczej, po- 
jkój, sprawiedliwość, postęp.

{  W  1915 roku, w okresie rozpęta- 
tania fu rii wojennej n iem ieckiego 
.Imperializm u, P ieck  jest jednym  
z  założycieli grupy „In ternatio- 
nale“ , zaciekle występującej p rze­
ciw ko w ojn ie im perialistów, w o j­
n ie monopolów. Grupa ta stała się 
zalążkiem późniejszego „Spar- 
takusbundu**, z  którego w 1918 ro- 
lcu powstała Komunistyczni; Pa r­
t ia  N iem iec. W ilhelm  P ie tk  był 
jednym  z je j współzałożycieli i 
od  p ierw szej chw ili Jednym z 
członków Centralnego Kom itetu. 
'O b ok  tych, P ieck  pełni szereg 

Innych funkcji. B iogra fow ie na­
zyw a ją  Je: przewodniczący orga­
n izac ji pod nazwą „M iędzynarodo­
w a  pomoc czerwona**, radny mia­
sta Berlina, poseł do Landtagu 
pruskiego, poseł do Reichstagu — 
a le  historia dodaje do nich jesz­
cze  swoje własne określenia. H i-

Porla  m ów i o płom iennej r  e w  o- 
u c y j n o s c i ,  jaKą wuneim  

jfPieck przesycał każdą swoją dzia- 
iłahłofif, na każdym  stanowisku: 
[h istoria m ów i Jak niezmożonym 
jfeył bojow nikiem  o marksistowską 
j,wiedzę wśród robotników, o k i # -  
je o w  e pojm owanie rzeczyw isto­
ś c i ,  jak niezmordowanie walczył 
[w  obronie interesów klasy robot­
n icze j.

Suche dane życiow e mówią nam, 
t e  w okresie Republiki W eim ar­
sk ie j W ilhelm  Pieck, Jako Jeden 
a przyw ódców  K PD , w alczył o 

^•Jednolity front partii robotniczych 
przeciw ko reakcji, przeciwko nad 
ciąga jącej nawałnicy faszyzmu. 
H istoria zaś in form uje od siebie, 
t e  gdyby przyw ódcy SPD usłu­
chali wezwań W ilhelm a Piecka i 
gd yb y  zw arty  front klasy robot­
n icze j przeciwstaw ił się sztur- 
m ów k on  SA, ich prowodyrom  z

i mocodawcom ze sfer 
w ie lk iego  kaptt*?n — Świat m *9x  
zaoszczędłUby sobie 1? la t h itle ­
ro w s k ie g o  ,tys iąclecia**.

Z  dalszego ciągu życiorysu W il- 
bejm a P iecka dow iadujem y się, 
i e  ścigany bestialskim terrorem  
gestapo, działał w  podziem iu — 
t e  po zamordowaniu towarzysza, 
■wielkiego komunisty n iem ieckie­
go , Thaelmanna, objął przewod­
n ictw o K PD , że W’ściekle tropio­
n y  przaz faszyzm  znalazł schro­
n ien ie w  Zw iązku Radzieckim . Na 
t le  tych danych historia rozw ija  
sw ój komentarz: P ieck  przewodził 
tym , k tórzy w straszliwą noc hi­
tleryzm u, „rzucali kam ienie na 
Bzaniec" — ciskali bezim iennie 
całopalne o fia ry  w  czarną otchłań 
faszyzm u, w ierząc, że podziemny 
nurt rozprowadzi k ręgi szeroko, 
jszeroko, że w  końcu ślad te j o fia­
r y  dotrze do brzegów  w yzw ole­
nia.

A  k iedy przyszło ono wreszcie, 
n iesione ze wschodu na sztanda­
rach  A rm ii Radzieck iej, W ilhelm  
' P ieck  stanął na czele tych, k tórzy 
Jdzieto w y z w o l e n i a  prowadzą 
w e. wszystkich dziedzinach życia. 
K ied y  w  194* r. powstała N ie ­
m iecka Republika Dem okratycz­
na, była to w ielka chwila w  ży ­
ciu sędziwego bojow nika o  de­
m okrac ję. Chwila wspaniałej na­
g rod y  za c iężki trud życia  —  Jed­
nak, nie chw ila pauzy, nie w y ­
tchnienia, nie laurów  w ieńczących 
A d e lo .

Jako prezydent nowych N ie ­
m iec, W ilhelm  P ieck  n ie zm ienił 
ani na jo tę  dotychczasowej lin ii 
tyc ia . Korzysta jąc z  nauk 1 do­
świadczeń przeszłości w a lczy wciąż 
o  dalsze zw ycięstw a dem okracji 
W  Niemczech, o Jedność kraju, o 
pokonanie resztek faszystowskich,
0  godne m iejsce wśród m iłujących 
pok ó j narodów. Jego to pracy w  
w ie lk ie j m ierze zawdzięczam y 
dziś wzrastającą przy jaźń  m iędzy 
Polską a NRD. Jego pracy wśród 
ludu n iem ieckiego zawdzięczam y 
pokojow ą i braterską współpracę 
m iędzy narodem polskim a NRD.

1 Tak ie są składniki tworzące 
wobec świata leg itym ację W ilhel­
ma Piecka — męża zaufania de­
m okratycznych sił N iem iec.

Z O F IA  R Z E P L IN S K A .

Dary dzieciom Korei
zbiera społeczeństwo polskie
Organizacje masowe współdziałają

w akcji zbierania prezentów
W A R S Z A W A  (P A P ) .  A jrel

Polskiego Kom itetu  Obrońców 
Pokoju, skierowany do społe­
czeństwa o składanie noworocz­
nych podarków dla dlzieci bar­
barzyńsko niszczonej przez in­
terwentów  am eryks ńskich K o ­
re i —  znalazł szeroki oddźwięk 
wśród mieszkańców miast i wsi 
całej Polski. W szędzie powstały 
obywa/tełsikie kom itety zbiórki 
darów. Tysiące ludzi samorzut­
nie zgłasza się do komitetów, 
deklarując swój udział w  pra­
cach. Organizacje masowe jak 
L iga  Kobiet, Związek M łodzie­
ży  Polskiej, Zw iązek Samopo­
mocy Chłopskiej, Towarzystwo 
Przyjaźni Polsko -  Radzieckiej 
i  inne ściśle współpracują w  
akcji zbiórkowej z  pow iatowy­
mi, gminnymi, zakładowymi 
oraz blokowymi komitetami.

Szybko wzrasta liczba „tró ­
jek  pokoju", które odwiedzają 
w  damach wszystkich mieszkań 
eów  swego terenu, zapoznając 
ich z  apelem Polskiego Kom ite­
tu Obrońców Pokoju  i  zbierając 
podarki. Przygotowano również 
pomieszczenia na magazynowa­
nie darów  przed ich wysłaniem 
na Koreę.

W  Łodzi zbiera podarki 300 
„tró jek  pokoju11. W  w ielu  do­
mach zostały iuż przygotowane 
dla dzieci koreańskich paczki z 
ciepłą bielizna i odzieżą. W  roz 
mowach z członkami „trójek** 
ludność wyraża _ swe oburzenie 
z  powodu okrucieństw amery­
kańskich interwentów.

Oddział łódzki Zw. L iteratów  
Polskich zadeklarował pełny 
współudział swoóeh członków 
we -wszystkich imprezach ar­
tystyczno -  kulturalnych, z  k tó ­
rych dochód przeznaczony b ę­
dzie na podarki dla dzieci ko ­
reańskich.

Robotnicy i  pracownicy Domu 
Baw ełny w  Gdyni zebrali 4.897 
zł, za które zostaną zakupione 
podarki. A kcja  zbiórkowa dała 
również nadzwyczaj pozytywne 
w yn ik i wśród praóowników 
P K P , w  stoczni północnej i  w  
innych zakładach pracy. 

Jednocześnie w  całym woj.

Bandycka
napaść

faszystów francuskich
G E N E W A  (P A P )  —  Jak do- 

noszą z  N ice i, faszyści fra n ­
cuscy dokonali napady na lo ­
ka l Kom unistycznej P a r tii 
F ran c ji w  N ice i. Podczas na­
padu bo jów k arze  faszystow ­
scy w ysad zili w  p ow ie trze  w e j 
ście do  lokalu . Okoliczna lud 
ność, oburzona tym  bandyc­
k im  aktem , zorgan izow ała  sa­
m orzu tn ie w iec, na k tó rym  
została pow zię ta  ostra rezjoH 
lu cja  protestu jąca przec iw ko 
faszystow sk im  m etodom  reak 
c j i  francusk iej.

gdańskim odbywają się liczne 
zebrania m iejscowego społeczeń 
stwa, na których zapoznaje się 
ono z  uchwałami I I  Światowego 
Kongresu Obrońców Pokbju.

W  zebraniu sprawozdawczym 
w  Lęborku  w zię ło  udział 1.600 
m ieszkańców tego miasta. P o ­

dobne masowe wiece odbyły  się 
w  Kościerzynie i w  Malborku. 
Ludność tych miast w  uchwa­
lonych rezolucjach ostro potę­
piła amerykański terror w  K o ­
rei. Dała w yraz swemu oburze­
niu z  powodu zbrodniczych bom 
bairdowań miast i  wsi, niszczenia 
zabytków kultury narodu ko­
reańskiego. Miesizikańcy W ybrze 
ia  domagają się natychmiasto­
w ego wycofania wojsk amery­
kańskich z Korei.

A kcja  W  A  przyniesie w  1951 roku
całkowitą likwidację analfabetyzmu

(D o k o ń c z e n ie  ze  s tr . 1- e j )  

stkich szczebli Pełnomocnik 
Rządu do W A  polecił d la w y ­
konania tego  zadan ia :

Oprzeć prace na konkret­
nych planach pełnej likw ida­
c j i  analfabetyzm u ; zastosować 
wszystk ie środki wychow aw ­
cze, by frekw enc ję  na kursach 
początkowego nauczania dopro 
w adzić i  u trzym ać na  w ysoko­
ści 100 proc.; p rzygotow ać w  
każdej grom adzie, w  zakładzie 
p racy i  dzieln icy m iasta lis ty  
osób, które będą uczyły indy­
w idualn ie ; przew idzieć dla nich 
nauczycieli i  opiekunów spo­
łecznych oraz ustalić dla każ­
dego uczącego się indyw idual­
n ie term in egzam inu;

N a le ży  czuwać nad tym , by

w  br. ani jeden analfabeta nie 
pozostał poza zasięgiem  akcji 
W A , aŁy w szystkie kursy po­
czątkowego nauczania były  ob­
ję te  opieką masowych organ i­
za c ji społecznych.

„W ykonan ie zadań, pow ie­
rzonych przez Pełnomocnika 
Rządu do W A  komisjom spo­
łecznym wszystkich szczebli —  
czytam y w  instrukcji —  bę­
dzie dowodem dojrzałości spo­
łeczno - politycznej ich człon­
ków. Przykładem  dla nich w in­
na być postaw a klasy robotn i­
czej rea lizu jącej przedterm ino­
w o  P la n  6-letni. Rząd i  P Z P R  
postaw iły przed nam i zadanie 
pełnej likw idacji analfabety­
zmu w  Polsce. Zadanie to mu­
s i być wykonane i  będzie w y­
konane do końca 1951 r.M

K o m e n la rza  „ S lo u fa "

Owoc pierwszego roku

Posłowie na Sejm
obejmują opiek* nad akc}q W A

30 norm rocznych
w ciqgu 5 lat

M O S K W A  (P A P ) —  W y b it­
n y  stachanow iec zak ładów  bu 
d o w y  m aszyn w  Ś w ie rd ło w - 
sku, lau reat nagrody  sta linow  
sk iej —  W ik to r  Pon om ariew  
w yk on a ł w  ok resie  p ow o jen ­
ne j p ięc io la tk i sta linow sk ie j —  
30 norm  rocznych. Zn akom ity  
stachanow iec nieustannie d o ­
skonalił m etody p racy i  w  za 
ia d n ic zy  sposób zrac jon a lizo ­
w ał proces ob róbk i m etali.

W A R S Z A W A . ( P A P ) .  W
gmachu Sejmu odbyło się ze­
branie posłów, k tórzy  z  ram ie­
n ia  klubów poselskich P Z P R , 
Z S L  i SD ob jęli opiekę nad 
akcją w alk i z  analfabetyzm em  
w  poszczególnych wojewódz­
twach i  powiatach.

Zebranych zapoznał ze sta­
nem w alk i z  analfabetyzm em  
Pełnomocnik Rządu do W A  
Stefan  M atuszewski oraz za ­
stępca pełnomocnika pos. K u ­
bicki. W  dyskusji posłowie 
w skazali na sposoby usuwania 
trudności w  w alce z  analfabe­
tyzmem, zobow iązu jąc się jed-

Francuzi
wciągają Austriaków 

do Legii Cudzoziemskiej
W IED E Ń  (P A P ) .  W  zachod­

nich strefach okupacyjnych A u ­
strii czyim i są liczn i agenci, któ 
rzy  oszukańczą drogą wciągają 
m łodzież austriacką do francu­
skiej L eg ii Cudzoziemskiej. 
Szczególnie aktywną działalność 
rozw inęli oni w  Grazu (strefa 
angielska). Obiecują oni zw ykle 
m łodym ludziom, że znajdą dla 
nich pracę w  Imnsbrucku (stre­
fa  francuska).

M łodzi Austriacy, < którzy idą 
na lep tych obietnic, wpadają 
następnie w  ręce ośrodka w er­
bunkowego francuskiej L#egii 
Cudzoziemskiej i  nie mogą już 
cofnąć się, kierowani są bo­
w iem  siłą do koszar, chronio­
nych przez żołn ierzy francuskich 
wojsk okupacyjnych.

W  ten sposób zaginęły w  
Innsbrucku setki młodych A u ­
striaków. Zwerbowani Austria­
cy przerzucani są następnie do 
Vietnamu dJa uzupełnienia fran 
cuskiej armii kolonialnej.

nocześnie do w spółpracy z  or­
gan izacjam i m asowym i i  rada­
m i narodowym i.

M asy  p ra cu ją ce  naszego  k ra ju  
zb ie ra ją  p ie rw s z y  p lon  sw e j w sp a ­
n ia łe j p ra cy  w  roku  1950. N a  n ic  
n ie  zd a ły  s ię  p od szep ty  p rzy c za ­
jo n e j r e a k c ji i p lu ga w a  p rop a ga n ­
da za g ran ic zn ych  a g en tó w  im p e ­
r ia lizm u : p ie rw s z y  ro k  P lan u
6 -le tn iego  zosta ł w y k o n a n y  i  p rz e ­
k ro czon y , m o cn y  p ien ią d z  P o lsk i 
L u d o w e j —  u stab ilizow an y , n o w y  
w ie lk i  k ro k  w  k ie ru n k u  d o b ro b y ­
tu  naszego  spo łeczeń s tw a  — d o k o ­
n an y .

Zasada  u sp o łeczn ion e j g osp od a r­
k i  n a ro d o w e j, t j .  p la n ow a n ie  p r o ­
d u k c ji k on su m eji odn ios ło  sw ó j 
n ie za p rzec za ln y  tr iu m f. P ie rw s za  
o b n iik a  cen  n a  a r ty k u ły  p ow sze ­
chnego  u ży tk u  oznacza  cios w  
speku lan tów , n ied o w ia rk ó w , s zk o ­
d n ik ów  i  p o d że ga c zy  w o jen n y ch .

O bn iżka  cen  a r  tylcu łó w  zaopa­
trz en io w y ch  stw arza  p odstaw ę do 
w ie lk ie j,  d łu g o fa lo w e j p o l ity k i g o ­
spodarcze j naszego  k ra ju , o b li­
c zon e j na  system atyczn e ob n iża ­
n ie  kosztów  p ro d u k c ji w  p r z e m y ­
śle 1 bu d ow n ic tw ie .

O znacza to  w  p e rsp ek ty w ie  d a l­
sze następne obn iżen ie  cen  w szys t 
k ich  m aszyn , n a rzęd z i ro ln ic zy ch  
1 e n e rg ii e le k try c zn e j. O zn acza  
ró w n ie ż , że  z  kap ita łu  p rze zn a ­
czon ego  na in w es ty c je  b ę d z iem y  
m o g li le p ie j 1 ta n ie j tran sp orto ­
w ać  to w a ry , w ię c e j i  s zyb c ie j bu ­
d ow a ć  d em y  m ieszka ln e , n ow e  fa ­
b r y k i i  kopa ln ie .

Co u m o ż liw iło  R zą d o w i P o lsk i 
L u d o w e j d okon an ie  te g o  p rz e ło ­
m o w ego  k roku ? Z n ak om ic ie  p o ­
m yślan a  i  w yk on an a  p lan ow a  a k ­
c ja  k o n tra k ta c ji t r z o d y  ch lew n e j 
i  b y d ła  p r z y  o g ro m n ym  w sp ó ł­
ud z ia le  u spo łeczn ion ego  c zyn n ik a  
na  w s i: P a ń s tw o w ych  G ospo­
darstw  R o ln y ch  i  spó!dzJ%lni p ro ­
d u k cy jn ych .

Z n aczn ie  n iższe  c en y  a r ty k u łó w  
z a o p a trzen io w ych  sta ły  s ię m o ż li­
w e  d o  o s ią gn ię c ia  d z ię k i en tu z ja ­
zm o w i, k tó r y  p ro w a d z ił o d  z w y ­
c ięs tw a  do zw y c ię s tw a  b ry g a d y  
rob o tn icze  i m łod z ie żow e  w  p rz e ­
m yś le ; ru ch  w sp ó łzaw od n ic tw a  
p ra cy , w yk o n u ją c  i p rzek ra cza ją c  
usta lone n o rm y  i  p lan y  stal s ię  
ź ród łem  n o w eg o  stosunku do p ra ­
cy  i s tw o rzy ł r e z e rw ę  p ro d u k c y j­

ną, k tó rą  pań stw o  nasze zw raca  
ob ecn ie  lu dn ośc i w  postac i ob n iż ­
k i  cen.

S p rób u jm y  na  je d n y m  d rob n ym  
p r zy k ła d z ie  zas tan ow ić  się, ja k ą  
k w o tę  p od a row a ł nasz R ząd  m ie ­
s zkańcom  D o ln ego  Ś ląska  sw o ją  
u ch w a łą  o obn iżce  cen.

P u la  to w a ro w a  ró żn ego  ob u w ia  
p rzezn aczon a  w  1951 roku  d la  D o l­
n eg o  Ś ląska  w yn os i 3.250.000 pa r. 
P rz e c ię tn a  ob n iżk a  ró żn ych  g a ­
tu n k ów  ob u w ia  w yn o s i 12  p ro c . 
J e ż e li p r z y jm ie m y  cenę p a ry  bu ­
tó w  w  1950 ro k u  p rze c ię tn ie  na  
250 z ł to  w yn io s ło  b y  to  w y d a tek  
na  o b u w ie  w  1951 rok u  w  w o je ­
w ó d z tw ie  w ro c ław sk im  8 12 .500.000 
z ło tych . P re z e n t w ię c  o trz ym a n y  
p rze z  nas od  R ządu  na tym  je d ­
n ym  odcinku  w yn ies ie  12 p roc . te j  
sum y, t j .  97.500.030 zł. Jest to  
k w o ta , o k tó rą  na  je d n y m  sk rom ­
n ym  odc inku  w zrośn ie  d ob rob y t 
m ieszk ań ców  D o ln ego  Ś ląska.

Jeżeli weźm iem y pod u w fg ę , że 
o b n iżk a  cen w  różnych a rtyk u ­
łach powszechnego użytku ob .irla  
16 k a te g o r ii to w a ró w , to stanie się 
Jasne dla każdego, że  w  sumie 
da je to  ludności w ie le  m ilia rd ó w  
złotych re a ln e j, c od z ien n e j k o rz y ­
ści. O bn iżen ie  cen  a r tyk u łów  in ­
w estycyjnych  Jest p o lity k ą  d łu go­
fa lo w ą  i  skutki je j  d o b ro d z ie j­
stwa będziem y od czu w a li na prze­
strzeni w ielu  następnych  lat.

U ch w a ły  R a d y  M in is trów  n ab ie ­
r a ją  sp ec ja ln ego  zn aczen ia  p rzy  
zes taw ien iu  z chaosem  gospodar­
czym  i  trw a ją cą  n iep rze rw a n ie  
zw y żk ą  cen  w  k ra ja ch  k a p ita li­
s tyczn ych . W id z im y , że  p o lity k a  
a g re s ji,  p o lity k a  zb ro jeń , p o l it y ­
k a  w o jn y  p row ad z i do ob n iż rm a  
s to p y  ż y c io w e j ludu pracu.i.^ccpo 
w  k ra ja ch  w y zy sk u  k ap ita lrs ty ry - 
n ego . I  w id z im y , że  p o i-tyk a  o d ­
b u d o w y  gospodarcze j, re fo rm  
łe c za y c li,  p o lity k a  p ok o ju  w  P « ] - 
sce, w  Z S R R  i ty ch  w szystk im i 
k ra ja ch , gd z ie  k lasa  rob o tn irrn  
ob a liła  p rzem oc  i w y z y s k  — p ro ­
w a d z i sys tem atyczn ie  do r o z k w i­
tu  ż y c ia  gospodarczego , do w z ro ­
stu k u ltu ry , do podn ies ien ia  do ­
b rob y tu  m ilio n o w y c h  ma? ludu  
p ra cu ją cego . (J. T .)

— — —    ' ■ -

Racjonalna gospofiarKa węglem
daje milionowe oszczęcisisśei

Pomysły racjonalizatorów 
z  huty „Kościuszko"

68.800 izb mieszkalnych oddano do użytku

Sukces budownictwa
Plan roczny wykonany przedterminowo

W A R S Z A W A . (P A P )  —  Bu­
dow n ic tw o  nasze w ykonało 
roczn y  p lan w  dniu 23 X I I .  
1950 r. oddając m. in. do użyt 
ku 68.800 izb  m ieszkalnych, 
n a  57.200 zaplanowanych, oraz 
(Wznosząc w  stanie surow ym  
[42.000 izb.

W  zw iązku  z  p rzed term ino- 
,wą rea liza c ją  planu, w icem i­
n is ter B udow n ictw a, inż. P ie -  
tru s iew icz  u dzie lił red. gospo 
darczem u P A P  w yp ow iedz i, w  
k tó re j zb ilansow ał osiągnięcia 
naszego bu dow n ictw a w  roku 
Ubiegłym .

P la n  p rodu kcy jny  na 1950

Amerykanie
nie majq zaufania  
do Achesona

W A S Z Y N G T O N  (P A P ) .  P rzy  
iwódca republikanów w  senacie 
Stanów  Zjednoczonych —  W her- 
rv , w  swym przemówieniu ra­
d iow ym  poparł stanowisko b. 
prezydenta Hoovera i zażądał 
dym isji Achesona „w  intere­
sach jedmośpi narodowej".

r., p ie rw szy  rok  P lanu  6 -le t­
n iego, bu dow n ictw o z rea lizo ­
w ało  na 8 dn i przed te rm i­
nem. P lan  ten b y ł o 70 proc. 
w iększy  od  p rodu kcji w yk o ­
nanej w  r. 1949 i został zre-> 
a lizow an y  przy  za ledw ie  20- 
p rocen tow ym  zw iększen iu  za ­
łogi.

Tak  pow ażny sukces os iąg­
n ię to  dzięk i rosnącej w ciąż 
św iadom ości za łóg  robotn i­
czych, k tóre w  ob liczu  sw oich 
zadań —  podnoszą w ydajność 
pracy, potęgu ją  tw órczą  in i­
c ja tyw ę, pragnąc z całą klasą 
robotn iczą  budow ać socja lizm  
i w zm acn iać s iły  św ia tow ego 
obozu pokoju.

W  ub. roku zanotow ano na 
polu w yd a jn ośc i p racy bardzo 
pow ażne osiągnięcia. W  porów  
naniu bow iem  z r. 1949 p rze­
ciętna w ydajność robotn ika w  
r. 1950 w zrosła  o 25 proc. Sta 
ło się to  dz ięk i um asowieniu  
zespołow ych  m etod pracy.

W  osiąganiu naszych sukce 
sów  n iezm iern ie  doniosła rola  
przypad ła  b ratersk ie j pom ocy 
Zw iązku  Radzieck iego. D zięk i 
dostaw om  sprzętu rad zieck ie­
go, dzięk i udostępnieniu nam

olbrzym ich  dośw iadczeń przo 
du jącego bu dow n ictw a radziec 
k iego m ożem y nasze zacofane 
bu dow n ictw o stale i  systema 
tyczn ie przekształcać w  now o 
czesny, zm echan izow any prze 
m ysł, m ożem y ^ "d o w a ć  szyb­
cie j, tan ie j i  lep ie j, oddając 
ludziom  pracy  coraz to now e 
tysiące izb  m ieszkalnych, no­
w e  gm achy społeczne, teatry, 
n ow e szko ły  i  ż łóbki, w znosić 
setk i now ych  w arszta tów  pra 
cy.

K A T O W IC E  (P A P )  —  W e­
zw an ie górn ika Józefa  Szul­
ca  o  w zm ożen ie  w ys iłk ów  w  
dziedzin ie usprawnienia gospo 
dark i w ęg low e j znajdu je co­
ra z  szerszy od dźw ięk  w śród 
za łóg  robotn iczych hut śląs­
kich, k tó re  po dokonaniu w  
•w ych  zakładach pracy szcze 
g ó ło w e j analizy dotychczaso­
w ych  norm  zużycia w ęg la  —  
podejm u ją  postanow ienia
w zm ożen ia  oszczędnościowej 
gospoeterki tym  cennym  pa li­
wem .

Ś w ietne osiągnięcia w  dzią 
dżin ie oszczędnej gospodark i 
•węglem notu ją  robotn icy hu­
ty  „Kościuszko", k tórzy  dzięk i 
zracjonalizow an ej gospodarce 
uzyskali w  1949 r. 2.430 tys. 
z łotych  oszczędności, zaś w  cią 
gu  11 m iesięcy w  system atycz 
n ie 1 in tensyw n ie prow adzo­
nej w a lce o podniesien ie po­
ziom u oszczędnościowej gospo 
dark i w ęg lem  w  1950 r. za­
oszczędzili 2.280 tys. złotych.

S w ó j sukces osiągnęli robot 
n icy  huty „K ościu szko" w  w y  
n iku  w prow adzen ia  odpow ied 
n ich zm ian w  dziedzin ie sto­
sowania w łaściw ie  dobranych' 
asortym entów  w ęgla . W  jed -

G ENEW A (P A P ).  —  Z  P a ry ­
ża donoszą że w  dzienniku u - 
rzędowym uikazało się rozporzą 
dzenie, w  myśl którego na ca­
łym  terytorium  Francji zakaza­
ne są następujące pisma radziec 
kie: „Związek Radziedki“ , „ L i­
teratura radziecka", .Kobieta  
radziecka", „Ogonick" i  „K ro - 
kodił".

Zarządzenie to jest dalszym 
objawem podporządkowania fcan 
cuskiej polityki wewnętrznej 
dyktatowi amerykańskiemu. T łu  
m aczy się ono również obawą 
rządu francuskiego przed popu­
larnością prasy radzieckiej w e 
Francji.

n ym  z w yd zia łów  np. p rzy  o- 
palaniu czadnic w ye lim in ow a  
no ca łk ow ic ie  w ęg ie l orzech i 
obecn ie u żyw a  się groszku 
p ie rw sze j i  d rugiej w ielkości. 
W  innym  w yd z ia le  dzięk i zra 
cjonalizow an iu  gospodark i o- 
pałem  zastosowano opalanie 
m iałem , zm n iejsza jąc domiesz 
kę groszku dru gie j w ielkości 
do 18 proc. * ______

W  w alce o oszczędnościom 
gospodarkę w ęg lem  aktyw ny 
udział b iorą  rów n ież rac jo ­
nalizatorzy, k tórzy  w  19.50 
r. zgłosili 75 pom ysłów  
nowatorskich, usprawniają­
cych gospodarkę cieplną Z a ­
stosowany ostatn io pomysł ra 
cjonalizatorsk i Stanisława G ę 
bicza, W ik tora  Szebiesty oraz 
P io tra  Petyka , po lega jący  na 
dostosowaniu  palen iska ko­
tłow ni, do opalania m iałem , 
pozw ala  zaoszczędzić rocznie 
ponad 7.000 t. w ęg la  orzech I I .

Naród nasz wielkimi krokami 
z b l iż a  s ię  d o  d o b r o b y t u

Wrocławscy ludzie pracy mówią 
o znaoeeniu obniżki cen

W czo ra j w sklepach w ro­
cławskich pojaw iły się nowe 
ceny na artykuły  objęte U ch  w a, 
lą  Rudy M in is trów  w sprawie 
obniżki cen. Now e ceny wid­
niały na wystawach obok daw­
nych, wyższych, przekreślonych  
i  pozostawionych dla o rien ta - 
c jL  Wzbudzały one żywe zain­
teresowanie przechodniów, p ra  
gnących wiedzieć, w ja k ich  cy­
fra ch  wyraża się uchwalona 
przez Radę M in is trów  obniżka 
cen.

Szczególnie duże różnice da­
ją  się zauważyć w cenach obu­
wia i  wyrobów skórzanych. I  
tak n p .: śnicgoujce damskie
kosztują  obecnie 77 zł zam iast 
dawnych 84 zł, buty męskie 
w yrobu krajow ego, na krep ie , 
kosztu ją 240m —  zam iast 300 zł.

W  dość * wysokim stopn iu  
spadły też ceny wędlin i  tłu ­
szczu. S łon ina kosztuje- 11,10 
zł —  zamiast 11,70 zł, kiełbasa 
11,40 zł —  zamiast 12 zł, sma 
lec 15,^0 zł —  zam iast 16,20 zł. 
Jeszcze niższe stosunkoiuo są 
ceny mięsa w ieprzowego.

E ugeniusz W ęgłow ski —  ro ­
botnik M ie jsk iego  Przeds ięb ior

SZMERY ODRY
Lekarz konferuje 
a dzieci czekają

B y lo  to  d n ia  26 g ru d n ia  
u b . ro k u . P o cz e k a ln ia  le ­
ka rza  p e d ia try  w M ie j ­
s k im  O środ k u  Z d ro w ia  
na  P ilc z y c a c h  p rz e p e łn io ­
na  była  m a tk a m i, k tó re  
p rz y p ro w a d z iły  tu  lu b  
p rz y t to s ły  swe c h o re  

d z ie c i.
Jak  g łos i nap is  na  

d rzw ia ch  —  le k a rz  p r z y j ­
m u je  c h o ry c h  ju ż  od  g o ­
d z in y  14-tej...

M in ę ła  daw no godzina . 
14-ta. D z ie c i i  m a tk i na  
p ró ż n o  czek a ją . A  p rz e ­
c ie ż  ch o re  d z ie c i n ie  
zaw sze- są c ie rp liw e . M a t­
k i te ż  m a ją  czu łe  serca  i 
przykro im  przedłużać 
cierpienia dzieci.

D la cz e g o  lek a rz  się  
spóźn ia?  C zyżby  go n ie  
obozoiązyw ała  d y scy p lin a  
p ra cy ?  T a k im i m y ś la m i 
z a b ija ją  czas czekan ia  
m a tk i.

W reszc ie  o k o ło  god z in y  
15-te j z ja w ił s ię  leka rz. 
Z a b iły  n a d z ie ją  serca  m a  
tek . N ie s te ty  —  lek a rz  
ro zp oczą ł z m ie js ca  k o n ­
fe re n c ją .

M a le ń cy  p a c je n c i cze - 
kh ją  d a le j...

C zy  ta k  b y ć  p ow in n o?  
C zek a m y  n ie c ie rp liw ie  

na  od p ow ied ź . ( zg)

Zagadka 
B y w a lcy  k a w ia rn i P S S  

N r  1 p rzy  u l. G en . Ś w ie r­
czew sk iego  w e  W ro c ła ­
w iu  tw ie rd zą , że  f i l iż a n ­

ka kaw y  w  ty m  lo k a lu  
m a je d e n  p lu s , je d e n  m i ­
nus i  jed n ą  zagadkę. 
P lu s e m  je s t b ra k  c y k o r ii,  
m in u sem  —  bra k  kaw y, 
a p raw d ziw ą  zagadką  — 
pytanie:^ co  w ta k im  ra ­
z ie  z n a jd u je  sią w f i l i ­
żance? (s te r )

Na dworcu G łównym
...w e W ro c ła w iu  o lb rz y ­

m ie  ta b lic e  rozk ła d u  ja z ­
dy  in fo rm u ją  pasażerów  
o  god z in a ch  od ja zd u  p o ­
c ią gów  w e w szystk ich  
k ie ru n k a ch . D źw ięczn y , 
w yra źn y  g los  p ły n ą cy  z 
m eg a fon ów  n a w et śp ią ­
c y m  p rz y p o m n i, że  zp liża  
się  ju ż  god z in a  od jazdu .

Jes t je d n a k  m a łe  „ a le " .  
O tó ż  na  d w o rcu  n ie  m a

a n i je d n e j ta b licy , poda ­
ją c e j g o d z in y  od jazd u  
jyociągów  z  d w orca  N a d - 
od rze . A  w a rto  u m ie ś c ić  
taką  ta b licę , bo n ie  
w szyscy  pasażerow ie  w ie  
dzą, że n ie k tó re  p o c ią g i 
w  k ie ru n k u  O leśn icy  i 
K ęp n a  od jeżd ża ją  z d ivo r  
ca N ad od rze . (m ż )

Dlaczego?
...io b u fe c ie  w roc ła w ­

sk iego  „ M o n o p o lu "  n ie  
sprzed a je  się p a p ie rosów  
p rzed  god z iną  13tą? C ie -  
p rzed  god z in ą  13tą? W y ­
ja ś n ie n ie  b u fe to w e j, iż  pa  
p ie ro s y  m ożn a  k u p ić  w  
k io s k u  na u l ic y  —  n ic z e ­
g o  n ie  w y jaśn ia .

A  w lą c  —  d la czego?
(P a l)

stwa, Budowlano -  Retnoniow e  
go ucieszył się, usłyszawszy o 
tbniżce cen. Niedaw no zarobku  
j $ ł  bo przy jechał ze wsi i  zn iż­
ka cen stanoivi dla niego ja k ­
by dodatek do pensji.

—  Jest to dowodem , że na­
sze Państw o prowadzi dobrą  
politykę  —  m ów i ob. W ęgłow ­
ski. Obywatele zyskują bardzo 
dużo, ponieważ dzięki zniżce 
cen zm niejszyły się koszt]/ 
utrzym ania rodziny. R obotn icy  
będą z jeszcze większą ochotą  
pracować i  przekraczać swoje: 
norm y, aby wykonać P la n  i  
szybciej zbliżyć czasy pełnego
dobrobytu.

*  *  *

—  Już ed chw ili re fo rm y  pie  
niężnej oczekiiualiśtny zapowie 
dzianej obniżki cen na a rtyku ­
ły pierw szej potrzeby i  pow i­
ta liśm y ją  z radością  —  m ów i 
ob. Jadiw ga Tyszkowska, żona, 
pracow nik«  P ro k u ra tu ry  W o ­
jew ódzkiej. —  Ta obniżka cen  
oznacza nęwe pozycje po s tro ­
nie dochodów w budżecie każ­
dej kobiety, prow adzącej gospo 
d a rs tw  domowe. Uchw ała R a  
dy M in is trów  o obniżeniu cen. 
je s t doivodem, że nasza gospo­
darka narodowa dobrze się roz  
w ija  i  że naród polski w ielk i­
m i krokam i zbliża się do do­
brobytu. ( Z  Z )  i

Członkowie W RN
przy im ugą

Prezydium  W ojew ódzk ie j 
R ady N arodow ej podaje do 
wiadomości, że członkowie P re ­
zydium W R N  przyjm u ją inte­
resantów w  każdy czw artek odi 
godz. 16 do 20 w  gmachu P re ­
zydium W R N  (b. U rząd  W o­
jew ódzk i) pokój N r  406.

W  dniu 4 stycznia 1951 r. 
będzie przy jm ow a ł członelfi 
P rezydium  ob. Leon  Adam ów* 
ski.
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Edmund Osmańczyk

Przyjaźń Budów
. P o s tęp o w e  s iły  n iem ie ck ie  i po 
a tępow e  s iły  p o lsk ie  zb u d ow a ły  
w  p o ło w ie  d w u d z ie s tego  w iek u  
m ocn y  fu n dam en t d la  p rzy ja źn i 
n ie m ie c k o -p o ls k ie j  na g ia n lc y  
p ok o ju  — O drze  i N ys ie .

Od setek  la t w s zy s tk ie  p ró b y  
u ło żen ia  dob ro-sąs ied zk ich  sto­
su nków  m ięd zy  N iem ca m i a P o l 
ską za w od z iły . Cóż w ię c  d a je  nam 
p ra w o  do tw ie rd zen ia , że  tym  la  
zem  fu n dam en t p rzy ja źn i posia­
da cech y  trw a łośc i?

P rz e d  k ilku  z a led w ie  la ty  stra­
s z liw a  n ien aw iść  ok reś la ła  stosu­
n ek  dw u  sąsiadu jących  ze  sobą 
n arodów . Jakże w ię c  m ia łob y  
b y ć  zapom n iane w  tak k ró tk im  
czasie  w szys tko  zło, k tó re  ro z ­
d z ie liło  dw a  narody?

„ W  pe łn i u św iadam iam y sob ie  
c ię ża r  w in y , k tó ra  obarcza  na­
ró d  n iem ieck i za  to, że  ś lepo 
K ro czy ł za  a g resyw n ą  pon tyicą  
n a c jon a lis ty czn ych  w ład ców  1 
tym  sam ym  u m o ż liw ił dokon a ­
n ie  p rzestępstw  w obec  n a rod ów  
E u rop y  w  czasie d ru g ie j w o jn y  
św ia to w e j. . . "

S łow a  te  w y p o w ied z ia ł 10.10 
1919 r  p ie rw s zy  p rem ie r  pow sta  
łe j  te g o  dn ia  N ie m ie c k ie j R ep u ­
b lik i D em ok ra tyczn e j, O lto  G ro ­
tę  woh l.

P o w ie d zm y  to  prosto , b ez  o - 
s łonek : do od m ian y  s tosunków
p o lsk o -n iem ieck ich  po trzebn a  b y ­
ła  p rzem ian a  zasadn icza  w  na­
ro d z ie  n iem ieck im , a w ię c  uzna­
n ie  sw e j w in y , w y ra żo n e  tak ucz 
c iw ie  i b e zw zg lęd n ie  p rzez  p re ­
m ie ra  G ro tew oh la , o ia z  sk ie ro ­
w a n ie  en e rg ii narodu n iem ieck ie  
g o  do  w a lk i z  duchem  fa szy zm u  
i m ilita ry zm u , do w a lk i o t rw a ły  
p ok ó j. J ednocześn ie do  od m ian y  
stosunków  po lsko -n iem ieck ich  po 
trzebn a  by ła  p rzem ian a  zasadn i­
cza w  n a rod z ie  po lsk im , k tó re j 
k am ien iem  w ęg ie ln y m  stał się 
M an ifes t L ip co w y . Jeśl* k toś  ucz 
c i w ie  w yc ią ga  p ie rw s zy  ręk ę  do 
zg od y , z  d ru g ie j s tron y  m usi b yć  
g o tow ość  p rz y ję c ia  podanej ręk i, 
In a cze j z g o d y  n ie  będzie .

S ię g n ijm y  Jednak jes zc ze  g łę ­
b ie j,  do począ tku  p rzem ian  w  
narodach  n iem ieck im  i p< lsk im  
po d ru g ie j w o jn ie  św ia to w e j.

H is toria  nas u czy , że  dopók i 
lu d y  sąsiadu jące z  sobą są p od ­
le g łe  w ła d zy  w a rs tw  pos iad a ją ­
cych , d op ó ty  n iem oż liw a  je s t  
p rzy ja źń  1 t rw a ły  p o k ó j m ięd zy  
narodam i. Sp rzeczn e  in te resy  
w a rs tw  p os iada jących  n ieu ch ron ­
n ie  p row adzą  do k o n flik tó w , a 
m asy lu d ow e  szczu te p rze c iw  so 
b le  w y k rw a w ia ją  s ię w za jem n ie , 
os łab ia ją  się w za jem n ie  1 u trw a ­
la ją  sw o ją  pod leg łość  w a rs tw ie  
w y zy sk iw a c zy .

Z  d ru g ie j w o jn y  ś w ia to w e j p o i 
s k ie  I n iem ieck ie  m asy lu dow e  
w y s z ły  w y k rw a w io n e  i o s łab io ­

n e  n ic  n ie  zysk aw szy , p ró c z  g ru ­
zó w  m iast, spo łeczn ego  c iężaru  
s ierot i k a lek  o raz n ęd zy  p ie rw ­
szych  p o w o jen n ych  lat. D a lszy
b ieg  d z ie jó w  m ó g łb y  się p o toczyć  
u ta rta  k o le in ą : — u m ocn ien ie  się 
w a rs tw  p os iada jących  k red y ta m i 
zag ran iczn ych  k a p ita łów  i da lsze 
p og rą żen ie  s ię  m as lą d ow ych  w  
ś lep oc ie  n ac jon a lizm u , h odow a­
n ego  u m ie ję tn ie  na p o ży w ce  n ie ­
d aw n e j p rzeszłości. T a k i je s t
zresztą  b ie g  w yd a rzeń  w  N ie m ­
czech  zachodn ich . In n y  nato­
m iast w  N iem czech  w scł odn ich
i w  P o lsce . L e c z  d laczego?  D la ­
tego . że  R ew o lu c ja  P a źd z ie rn lk o  
w a  dotarta  do Ł a b y  i raz na za ­
w sze  od Bugu  do Ł a b y  zm io tła  
p r z y w ile je  ,,d z ie jo w e "  w a rs tw  
p os iada jących .

M ię d zy  feu d a ln o -k ap ita lis ty c z - 
n ym i państw am i. P o lsk ą  p rzed - 
w rześn iow ą  i R zeszą  N iem ieck a , 
t rw a ły  p o k ó j b y ł rów n ie  n iem oż­
l iw y . ja k  n iem oż liw a  b y ła  w  kra  
ja ch  tych  gospodarka  k a p ita li­
styczna w o ln a  od  k ry z y s ó w  k a ­
p ita lis ty c zn ego  św iata .

M ie d zy  Po lską  L u d ow ą  a N ie ­
m ieck a  R ep u b lik ą  D em ok ra ty c z ­
ną trw a ły  p ok ó j je s t ró w n ie  m oż 
l iw y , jak  m oż liw a  je s t w  k ra ­
ja ch  tych  gospodarka  p lanow a, 
n ieza leżn a  od k ry zy só w  k a p ita li­
s ty czn ego  św ia ta . L u d  nt.*m ieckl 
n ic  m a sp rzeczn ych  In te resów  
z ludem  po lsk im . N lcm cy  lu do ­
w e  i P o lska  L u d ow a  za in te reso ­
w ane są natom iast w spó ln ie  w  
trw a łośc i poko ju .

K to  spośród dw u  sąs iadu jących  
ze  soba n a rod ów  za in te resow an y  
je s t  d z iś  v/ n o w e j w o jn ie ?  T y lk o  
c i N ie m c y  1 ci P o la c y , k tó rzy  
u tra c ili „ d z ie jo w e  p > z y w ile je “ : 
p ru scy  ju n k rzy  z  b. P iu s  W schód  
n ich , N adod rza , lub nasz „k r e s o ­
w y "  baron  A n d ers  i je g o  p o w i­
now aci. I  je d n i i d ru d zy  g o to w i 
są s łu żyć  w  ,,eu ro p e jsk ie j a rm ii4* 
Im p eria lizm u  am eryk ań sk iego , w  
n adzie i, że  p op rzez  k re w  lu d ów  
od zy sk a ją  u tracone p o zyc je .

W  tym  sam ym  czasie  k rzep n ie  
p rzy ja źń  lu d ów  n iem ie ck ie go  1 
p o lsk ieg o  w e  w sp ó ln e j w a lc e  o 
w sp ó ln y  t rw a ły  p ok ó j.

W arszaw ska  w iz y ta  w ie lk ie g o  
1 zasłu żonego b o jo w n ik a  p ro le ta ­
ria tu , n iez łom n ego  r ew o lu c jo n i­
sty, g o rą cego  rzeczn ik a  p r z y ja ź ­
n i sąs ied zk ie j m ięd zy  narodem  
po lsk im  i n iem ieck im  — ja k  na­
zw a ł W ilh e lm a  P ie ck a  B o le s ła w  
B ie ru t  — na tym  t le  stała s ię d la 
nas n a jw a żn ie js zym  w y d a r z e ­
n iem  1930 r. P ro le ta r ia ck a  p r z y ­
ja źń  k tó ra  p o łączy ła  P o lsk ę  L u ­
d ow ą  z  lu dam i Z w ią zk u  R ad z ie c  
k ie g o  1 k ra jó w  d em o k ra c ji lu ­
d o w e j zw yc ię sk o  p rzeszła  n a jtru d  
n ię jszą  p róbę : p rze łam an ia  z łe j
p rzeszłośc i n iem ieck o -p o lsk ie j.

1 para rąk § 16 krosien
Młodzi tkacze z Bielawy

pomnażajq produkcję płótna
nauki zostałam samodzielna 
tkaczką. Praca ta niezwykle 
mnie interesowała, toteż osią­
gam dobre wyniki.

— Zdolnościami młodej tkacz 
ki zainteresowała sie Organiza­
cja Partyjna —  wtrąca ob. Żeli­
chowski —  i wysłała ją na 16- 
miesięczny kurs mistrzów tkac­
kich. Po  je ,30 ukończeniu przez 
2 miesiące była majsbrem rezer­
wowym.

—  W reszcie nadszedł mój ra­
dosny dzień — ciągnie dalej opo 
władanie ob. Eshkowska. —  O- 
trzymałam.partię krosien. Byłam  
dumna. Koledzy-m ajstrow ie pa­
trzy li na mnie ze zdziwieniem i 
niedowierzaniem. Bo jakże to 
kobieta —  majstrem tkackim? 
Nie, to nie do w iadyl Świat śle 
przewraca do góry nogami!

— Tak było z początku. 
W krótce przekonali się, że i ko­
biety mogą być majstrami wca­
le nie gorszymi niż mężczyźni. 
B yli nawet dumni z tego, że 
pierwsza kobieta —  majster 
tkacki jest właśnie w  ich za­
kładzie. N ie  poprzestanę jednak 
na tym i w  lutym pojadę na dał 
sze sfcudiia w  technikum włókien 
niczym.

ZM P W  BITW IE O P L A N
Przodującą, kierowniczą role 

w  w ielk iej bitw ie o plan spełnia 
organizacja ZM P-owska. Należą 
do miej najlepsi, najofiarniejsi 
m łodzieżowcy. Przodownik pra­
cy Józef Strzelczyk długo zasta­
nawiał się, słuchając różnych 
podszeptów. Prawda zwyciężyła. 
Do jego przekonania bardziej 
przem ów iły czyny ZM P-owców , 
aniżeli podszepty wrogów. P o ­
stanowił wstąpić w  szeregi Zwią 
zku M łodzieży Polskiej, by bu­
dować nowe życie.

Organizacja ZM P-owska, ma­
jąc w   ̂swoich szeregach taikich 
członków, przezwycięża wszyst­
kie trudności. Często organizo­
wane narady wytwórcze, szko­
lenie ideologiczne —  w  poważ-- 
nym stopniu przyczyniają się 
do podniesienia wydajności pra- 
cy.

Park maszynowy sali m ło­
dzieżowej stale- się powiększał, 
tymczasem brak było nowych 
ludzi do pracy. Zaradzili temu 
ZM P-ow cy  rzucili hasło w ielo- 
warszbatowości, podjęte również 
przez niezorganizowanych. Dzrię 
k i temu podniosły się zarobki

poszczególnych tkaczy, wszyst­
k ie maszyny zostały w ykorzy­
stane, wzrosła produkcja.

„TE R A Z  W IEM , ŻE ŻYJĘ“

Młodzież stale podnosi^ swoją 
wydajność. Konieczność tego 
zrozumiała również ob. Jadwiga 
Rzaczkówna, przechodząc przed 
4 miesiącami do pracy na 16 
krosnach. Przed wojną ojciec 
je j był rolnikiem, posiadając 6 
ha piaszczystej ziemi. W  domu 
było ośmioro dzieci. Co to było 
za życie?

—  Teraz wiem, że żyję  —- mó 
w i Rzaczkówna. —  Pracuję dla 
siebie i wiem, że praca moja 
jest pożyteczna dla całego na­

rodu. N ie jestem już darmo­
zjadem, o czym często poprzed­
nio słyszałam.

Entuzjazm pracy Jadwigi 
Rzaczkównej, Stanisławy Opal- 
czewskiej, Bolesławy W ieczorek, 
Janiny Łow isz i w ielu in., któ­
rzy  pracując na kilkunastu kro 
snach, przekraczają swoje płat­
ny, budzi w  nas optymizm. P iań 
6-letni wykonamy przed term i­
nem.

Załoga B.Z.P.B. przejęła nie 
tylko chlubną nazwę Dąbrow­
szczaków, ale również ich tra­
dycje bojowe. Walka Dąbrow­
szczaków-żołnierzy od walk i 
robotników różni się tylko fo r­
mą. Treść jest jedna —  socja­
lizm.

Zbliża się godzina 14-ta. Za 
chwile odezwą się syreny. P rzy  
warsztatach staną robotnicy 
drugiej zmiany, by dalej popro­
wadzić walkę o plan. A ż  do 
zwycięstwa.  ■
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Z  Czechosłow acji

Przeszło 2 miliony widzów
oglqdało film »Upadek Bfcrlina«

w remran rrmrcasre 
£7 2E3E03D ajGOBHSEA

P L A N T A C J Ę  H E R B A T Y  

N A  B A G N IS T E J  Z IE M I

W śród N iz in y  L en k era ń sk ie j 
c iągną  s ię  setkam i k ilo m e tró w  
o lb rzy m ie  p rzes trzen ie  nadm or­
sk ich  bag ien  i n ieu ży tk ów , w śród  
k tó ry ch  w iją  s ię  pasm a u p raw n e j 
g leb y . R ów n e  rzęd y  m łodych  
k r z e w ó w  herbac ian ych  w skazu ­
ją . że  w p raw n a  ręk a  ra d z ie ck ie ­
g o  ro ln ika  w y rw a ła  bap,nom ż y ­
zną z iem ią  i ek sp loa tu je  ją  w «  
w ła ś c iw y  sposób.

W u b ieg łym  roku  p rzep ro w a ­
dzon o  po raz p ie rw s zy  w  A z e r ­
b e jd ża n ie  dośw iadczen ia  u p raw y  
h erba ty , k tó re  d a ły  nadspodzie­
w a n ie  d ob re  w y n ik i. W  j e s i e ń  
te g o  roku  na p odstaw ie  u zyska ­
n y  c 'i d ośw iadczeń  zaczę to  zak ła ­
dać  p lan ta c je  na ży zn e j z iem i, 
w y rw a n e j bagnom .

K A P A N IA  U C Z O N Y C H

W  S T R E F A C H  W IE C Z N Y C H  

Ś N IE G Ó W

P o  k ilku  m iesiącach  w y tę ż o ­
nych  p rac  badaw czych , p o w ró c ili 
arch eo lod zy , e tn o g ra fo w ie , bada-

cze  fo lk lo ru , ekonom iśc i, h isto­
ry c y  sztuk ! i a rch itek c i, b io rą cy  
u d zia ł w  w y p ra w ie  p a m iro - fe r -  
gań sk ie j e k sp ed yc ji In sty tu tu  H i­
s to r ii K u ltu ry  M a te r ia ln e j p rzy  
A k a d em ii N au k  ZSR R .
B ad an 'a  ich u k a za ły  n ow e  c iek a ­
w e  s zc zegó ły  h is to r ii k u ltu ry  na­
ro d ó w  U zbek istanu . N a  te ren ie  
m iasta  E rszi o d k ry to  sogd y jsk o -  
u jgu rsk ie  nap isy na naczyn iach  
ozn acza jące  s ta ro ży tn o  m ia ry  i 
w a g i. W  s tre fie  w ie c zn ych  śn ie­
g ó w  Łańcucha  F e rgań sk iego  o d ­
na lez ion o  d w a  w ą w o zy  N a  ska­
łach i p oszczegó ln ych  kam ien iach  
tych  w ą w o zó w  zn a jd u ją  s ię ob ra ­
zy  p rzed s taw ia ją ce  u p raw ę  ro li, 
p o low an ia , tańce, za b a w y  i  o b ­
rz ęd y  re lig ijn e .

W stępne badan ia tych  ob ra zów  
u s ta liły , że  pochodzą  one z d ru ­
g ie g o  i tr z e c ie g o  ty s ią c le c ia  p rzed  
naszą erą.

W  inn ych  w ąw ozach  górsk ich  
zn a lez ion o  g ro b y  z a w ie ra ją c e  
m iecze , łuk l, k ln d ża ły , z w ie r c ia - , 
d ła  b rą zow e  i naczyn ia  W szyst­
k ie  t*» p rzed m io ty , z ło żon e  w  L e ­
n in grad z ie , zostaną dok ładn ie  
zbadane i posłużą do źród łow ych  
p ra c  ek sp ed yc ji n au kow ych .

Bięlawa, w grudniu

P lan produkcyjny na rok 
1950 wykonaliśmy już 9 
grudnia — mówi ob. Z yg ­

munt Kamińsk?, kierownik sali 
młodzieżowej - Bielawskich Za­
kładów Przemysłu Bawełniane­
go im. Dąbrowszczaków. —  M i­
mo to nie spoczęliśmy na lau- 
rach, ale podwoiliśmy nasze w y 
siłki, aby przyczynić się do 
przed terminowego wykonania
planu przez cały zakład.

O tym, że sala młodzieżowa 
toczy zaciętą walkę o plan, 
świadczą pracujące pełną parą 
krosna. Każdy stukot maszyny, 
to sebki metrów płótna dla mas 
pracujących, to krok do pod­
niesienia dobrobytu w  Polsce.

O BSŁUGUJĄ PO 16 KROSIEN
Przechodzimy przez całą salę. 

Na drugim jej końcu pracuje 
najlepsza, najofiarniejsza m ło­
dzież. Obsługuje po 16 krosien.

Zbliżamy sie do jednej z tych 
cichych bohaterek pracy, ob. 
Adeii Korony. Każdy je j ruch 
jest dokładnie obliczony. M a­
szyny ma zawsze starannie u- 
trzymane. N ie dziw im y się te­
raz, że obsługując 16 krosien, 
potrafi wykonywać przeciętnie 
115 proc. normy akordowej.

— Na „szesnastkach14 pracuję 
od trzech miesięcy i doskonałe 
daję sobie radę —  mówi ob. K o ­
rona. a słowa jej zagłusza szum 
krosien.

—  Co mnie skłoniło do przej­
ścia na obsługę IG krosien? —  
powtarza nasze pytanie. —  O j­
ciec mój przed wojna był pro­
stym robotnikiem. Często zda­
rzało się, że pozostav.rał bez pra 
cy. W  domu było nas pięcioro. 
N iejednokrotnie w  czasie bezro­
bocia poczuliśmy co znaczy 
głód.. Toteż teraz, gdy mam moż 
ność pracy, chcę dać Państwu 
jak najwięcej, aby lata przed­
wojenne nie powtórzyły się ni­
gdy. Wiem, że do takiego na­
wrotu dążą imperialiści, chcący 
rozpętać nową wojnę, ale my, 
robotnicy, nie dopuścimy do 
niej. Pracą utrwalamy pokój.

150 M ŁODYCH  WIF.ŁO- 
W ARSZTATOW CÓW

Ob. Korona jest członkinią 
ZM P. N ie  poprzestała na tym, 
że sama zaczęła pracować na 16 
krosnach, ale stara się wciągnąć 
do ruchu wiełowarsztatowości 
jak najwięcej swoich koleżanek.

Lawirując m iędzy licznymi 
rzediami krosien spotykamy II 
sekretarza Podstawowej Orga­
nizacji Partyjnej ob. Stanisława 
Żelichowskiego, który do nie­
dawna pracował na sali m ło­
dzieżowej i jest je j współtwór­
cą.

—  K iedy wystąpiliśmy z  ini­
cjatywą utworzenia soli m ło­
dzieżowej — mówi ob. Żelichow 
ski —  starsi tkacze uśmiechali 
się ironicznie, mówiąc z lekce­
ważeniem: „dzieci nic nie zro­
bią". W  pierwszym miesiącu 
rzeczywiście z trudem wykona­
liśmy płan, ale w  następnym 
już je systematycznie przekra­
czaliśmy.

Obecnie załoga P.Z.P.B. im. 
Dąbrowszczaków szczyci się 
swoją salą młodzieżową. I  słu­
sznie. Pracuje tu przecież 150 
osób% młodych w ie lo  werszta - 
łowców, obsługujących od 6 do 
16 krosien.

A le  najwięcej szumu narobił 
nasz pierwszy majster -  kobieta 
Maria Esikowska. Chodźmy do 
niej, to wam sama o tym opo­
wie.

Majstra Estkowską zastajemy 
nrzy pracy. Sprawdza działanie 
krosien.

PIERW SZY MAJSTER —  
KOBIETA

— W  fabryce bielawskiej za­
częłam pracować w 1947 r. —  
zaczyna swoja opowieść ob. Est- 
kowska. — Po krótkim  czasie

PR A G A . Czołowe dzieło radziec­
k ie j kinem atografii, film  koloro­
w y  „Upadek Berllna“ , od pre­
m iery  cieszy sdę w  Czechosłowacji 
o lbrzym im  powodzeniem. W yśw ie 
tlany jest już ósmy tydzień, a jak  
się zdaje — długo Jeszcze nie z e j­
dzie z ekranu.

W  ciągu sześciu tygodn i odbyło 
się 3.373 przedstawień w  83 k i­
nach w  46 większych miastach 
czechosłowackich i ośrodkach 
przemysłowych. Łącznie z  tymi, 
k tórzy film  oglądali podczas M ię­
dzynarodowego Festiwalu Film o­
w ego  w  Mariańskich Łaźniach i 
podczas Festiwalów  Robotniczych 
w  głównych ośrodkach przem y­
słowych, film  ,,Upadek Berlina'* 
oglądało ju ż w  Czechosłowacji

przeszło 2,200.000 w idzów . W  sa-f 
mej ty lko  Pradze film  oglądał® 
Już przeszło pól m iliona w idzów .

Drugie wydanie
Sienkiew icza
po czesku

PR A G A . W  przedświątecznym 
sezonie ukazało się w  w ydaw n ic­
tw ie czechosłowackich Zw iązków  
Zawodowych „P race“  w  Pradze 
drugie wydan ie „Krzyżaków** 
Henryka Sienkiewicza w  prze­
kładzie czeskim.

Dzieło cieszy się w ielk im  pow o­
dzeniem. W zorow y przekład jest 
dziełem  J. Janoucha, £ słowo 
wstępne napisał znaw cy literatury, 
polskiej prof. uniwersytetu K aro ­
la d r K aro l K rejozł.

K-3778SIIFAN ŻEROMSKI
PRZEDWIOŚNIE

W ydanie nowe z poslowiem H . M A R K I E W I C Z A

„ C Z Y T E L 1 I K ”

Punkt obserwacyjny
Podark i noworoczne

*Ijr e z y d e n t  g łod u" H oover 
t i l  w swym niedawnym  

icystąpieniu wykazał, 
że S tany Zjednoczone zna jdu ją  
się na drodze ku katastrofie .

P o  tym oświadczeniu związek 
jasnowidzów w Now ym  Jorku  
ofia row ał ponoć H ooverow i god 
ność członka honorowego...

N ie  upłynęło jednak w iele 
wody w M issis ip i, gdy p ro ro ­
cze słowa H oovera  znalazły po 
twierdzenie. O to analizu jąc per 
spektywy nadchodzącego roku, 
„N ew  Y o rk  T im es “  stwierdza  
wyraźnie, że w .,,podarunku no 
w orocznym “ ludność U S A  otrzy  
ma zwyżkę cen, brak pewnych  
rodzajów  odzieży, wstrzymanie 
budownictwa mieszkaniowego.

W  tym  samym czasie depe­
sze z W łoch przyniosły teiado- 
mość o gw ałtow nej zwyżce cen 
na skutek upraw iania przez 
rząd de Gasperiego po lity k i 
paktu  atlantyckiego.

M ieszkańcy Szw ecji, jako „po 
darek now oroczny“  otrzym ują

w zrost cen towarów  tekstyl­
nych i  jobuwia o 50 procent.

. W e F ra n c ji  szaleje drożyzna, 
a ludność otrzym ała podark i w 
postaci nowych obciążeń.

W e F ra n c ji  czy we Włoszech 
f ry z je r  ogoliwszy klientow i le­
wy policzek za py tu je :

—  Czy m am  go lić  dalej? Bo  
podniosła się cena za golenie...

Konsum enci wolą w tych kra  
ja ch  płacić rachunek kelnerow i 
p r z e d  obiadem ,gdyż po o- 
biedzie ceny m ogą być wyższe.

Szał drożyźniany sta l się u - 
działem całego świata kap ita li­
stycznego, k tó ry  w nadm ier­
nych zbrojeniach szuka w yjścia  
z kryzysu i  plącze się coraz bar 
dziej w sprzecznościach.

*  *  *
Jednakże nie wszystko droże­

je  w krajach imperialistycz­
nych. Coraz bardziej tanieje 
tam... życie ludzkie. Coraz ta­
niej sprzedawane jest przez 
zbrodniczych ministrów },mięso 
a r m a t n i e T u r c j a  za dostawy

garnij Głśycki

Formoza —  ojczyzna kamfory

Łowcy głów
O bycza je tubylców  są bar­

dzo surowe i ściśle 
przestrzegane. A n i szcze­

py, ani plem iona nie podlega­
ją  jak ie jś  w !ad zv  narzuconej 
przez siln iejsze czy sp rytn ie j­
sze. indyw idua. N ad czystością 
obycza jów  czuwa rada star­
szych, która jednak w  życiu 
poszczególnych rodzin ma ty l­
ko głos doradczy.

W szystk ie szczepy zachow u­
ją  ścisie jednożeństw o i zw ią ­
zek m ałżeński otaczany jest 
n iezw yk łą  opieka Bardzo su­
row o  przestrzegane są ró w ­
nież obycza je m łodzieży  n ie­
żonatej i o życiu erotycznym  
poza m ałżeństw em  nie może 
być m ow y.

Jeśli zdarzy się w ypadek  
zdrady m ałżeńskiej, to uv/o- 
dz ic ie l zostaje bardzo surowo 
karany przez rade starszych, 
w spółw inna zaś kobieta otrzy 
m u je od sądu ty lk o  lek k ie  u- 
derzen ie gałązką w  siedzenie 
1 zostaje oddana m ężow i. Na 
tym  jednak n ie kończy się 
je j  kara, bow iem  m ąż ma pra 
w o  bić ją  po ca łym  cie le tak 
długo, aż w reszcie w spó łm ie­
szkańcy w si z litu ją  się nad

nią i uproszą męża, by  ją  
puścił wolno.

P o  tak iej karze m ałżeństw o 
zostaje rozw iązane, a le kobieta 
n ie może ju ż po raz w tóry  
w y jść  za m ężczyznę tego sa­
m ego szczepu. Pon iew aż m ał­
żeństwa pozaszczenowe są 
p raw ie  n iem ożliw ością  —  k o ­
bieta pozostaje na całe życ ie 
samotną.

W szelk ie przestępstwa, a 
w ięc m orderstwo, podpalenie, 
złodziejstw o, kłam stwo, a na­
w et n iedotrzym an ie p rzyrze­
czenia —  są bardzo surowo 
karane. Istn ie je  też ca ły  sze­
reg  zakazów  zw ycza jow ych , 
m ających na celu chronienie 
zdrow ia  rodziny i ogółu.

Tak  np. nie w olno jeść ryb 
w  chacie, bow iem  resztki psu 
ją  się ła tw o  i m ogą sprow a­
dzić zarazę. Chory nie może 
leżeć w  chacie w raz z innym i, 
ale musi być przeniesiony do 
osobnego domku, pozosta jące­
go pod opieka szamana. Jeśli 
osiedle zostanie nawiedzone 
przez zarazę, to chorzy pozo­
staw iani są na m iejscu w raz 
z odpow iedn im  zapasem  ż y w ­
ności, całe zaś p lem ię p rze­

nosi się daleko w  puszczę 
i  tam  buduje now a w ieś.

M iłość do dzieci jes t u tych 
dzik ich szczepów w prost roz­
czulająca, ale urodzenie się 
b liźn iąt napawa całą w ieś 
ogrom nym  smutkiem, b liź ­
nięta bow iem  uważane są za 
reinkarnację zw ierzą t. P r z e ­

w ażn ie też b liźn ięta  są zab i­
jane, rzadziej pozostaw ia się 
jedno przy życiu.

M ężczyznom  nie w olno  z a j­
m ow ać się pracam i kob iecy­
mi, a w ięc przędzeniem , szy­
ciem, praniem , robotam i w  
polu, ogrodzie  itp. —  ba, n ie

w olno  im  naw et dotykać na­
rzędzi służących kobietom  do 
pracy!

Przew ażna  liczba plem ion 
budu je po w siach „dom y m ło 
dzieżow e", przeznaczone dla 
m łodzieży  m ęskiej, k tóra u- 
kończyła ju ż lata chłopięce, 
ale n ie do jrza ła  jeszcze do 
stanu m ałżeńskiego. G łów nym  
celem  tych dom ów  jest w y ­
chowanie m łodzieży  m ęskiej 
na dzielnych w ojow n ików , za 
hartov/anie je j na w szelk ie 
trudy i w po jen ie  w  nią suro­
w ych  obycza jów  plem iennych 
oraz przekazan ie prastarych 
tradyc ji i  w ierzeń.

A b y  m łodzież dostatecznie 
w cześn ie zahartować na w szel 
k ie  zm iany pogody, ściany do­
m ów  budowane są bardzo 
niestarannie, z  w ie lk im i szpa 
ram i, by  ła tw o  przez nie 
przen ikały  do w nętrza  w ich ry  
i ch łody nocne, a przez źle 
pokryte dachy —  deszcze. 
M łodzież  śp i na go łe j ziem i 
i bez skarg musi znosić g łód  
i na jsiln ie jszy bó l fizyczny.

W ażną ro lę  w  w ychow an iu  
m łodzieży  od gryw a ją  ćw icze­
nia w  strzelaniu z łuku, w ła ­
daniu krótk im  bo jow ym  m ie­
czem, tropien iu  w roga  i zw ie ­
rzyn y  oraz wspinaniu  się ido 
gładk ich  w ysokich pniach i 
bezszelestnym  poruszaniu się 
po w ierzchołkach  koron 
drzew nych. W ych ow anek  „d o ­
mu m łodzieżow ego1” musi być 
odw ażny i  sprytny, staw ić

czoło każdem u n iebezpieczeń­
stwu i bron ić sw ojego p lem ie­
nia do ostatn iego tchu. f

Zab icie lam parta, tygrysa 
d rzew nego czy rozwścieczone­
go  n iedźw iedzia  n ie pasuje 
jeszcze m łodzieńca na d o j­
rza łego w ojow n ika , n ie da je 
mu praw a zasiadania w  ra ­
dzie starszych, ani n ie u łatw ia 
w stąpien ia w  zw iązk i m ałżeń­
skie, te bow iem  p rzyw ile je  
da je ty lk o  zdobycie g łow y  
w roga ! Ś w ieżo  obcięta głow a 
ludzka ma — - w ed le  w ierzeń  
tubylców  —  n iezw yk łą  moc 
m agiczną 1 m oże zapew nić 
n ie ty lk o  op iekę duchów 
przodków , a le spow odow ać 
dobre u rodzaje i  pomyślność 
w  łowach na zw ierza . G łow a 
ludzka odgryw a  w ażną ro lę  
w  w ie lu  obrzędach szczepo­
w ych, podobnie zresztą ja k  u 
n iektórych  lu dów  na pogra­
niczu H im ala jów , nie m ów iąc 
ju ż o łowcach g łów  z  A ssa- 
mu czy Borneo.

M oralność łow ców  g łów  z 
Ta iw anu  jest dla E u rope jczy­
ka zupełn ie niezrozum iała. 
Bo jak że  pogodzić m ożna su­
row e  praw a tych ludów , uw a­
żających  n ie ty lk o  kłam stwo, 
a le naw et n iedotrzym anie 
przyrzeczen ia  za karygodne 
przestępstv/o... z barbarzyń­
skim  zw ycza jem  polowania 
na ludzkie g łow y?

O dpow iedź na to pytan ie 
znajdziem y, poznając ich re- 
lig ię . 'C . d. n.).

„horse meat“  wysłała na Kor»f 
całą brygadę, którą starto tam 
w proch.

Coraz tańsze stają się też 
sługi“ różnych przekupnych po  
Utyków w stylu Mocha, czy ge­
nerałów jak Revers i Mast, ktS 
rzy chętnie przyjmują „napiw­
ki“ w dolarach. Ich sumienia 
stają się coraz tańsze. I  po co 
raz niższych cenach odbywa s it  
uryprzedaż resztek suwerenno­
ści państw paktu atlantyckiego.

W zrost bezrobocia, nowe ob­
ciążenia podatkowe, szaleńczy 
skok cen, m orze nędzy -—  oto po 
darki, k tóre  otrzymały masy 
pracu jące  na Nowy Rok w kra­
ja ch  kapitalistycznych.

*  *  *

U  nas też drożeje.
D roże je  życie ludzkie. Jak to 

stw ierdził w swym Orędziu N o ­
w orocznym  Prezydent B ie ru t : 
„D ziś  państwo spieszy z pom o­
cą każdej m atce p ra cu ją ce j i  
j e j  nowonarodzonemu dziecku, 
iz iś  śm iertelność szczególnie 
wśród niem ow ląt, ale i  w śród 
dorosłych obniżyła się poważnis 
w porów naniu z la tam i przed­
w ojennym i".

Każde życie ludzkie —  ma u  
nas dziś coraz większą cenę. 
W  m łodych ludziach, k tórzy  
opuszczają szkoły, nie w idzi­
my  —  ja k  to dzieje się w Am« 
ryce —  „mięsa a rm atn iego ", 
lecz żołnierzy a rm ii poko ju  <i 
odbudowy.

*  *  *

Masy pracujące P o lsk i otrzy  
mały jako podarek now oroczny  
zniżkę cen na pewne artykuły  
konsum cyjne oraz zniżkę cen  
m ateria łów  inw estycyjnych. P o  
taniało mięso, wędliny, tłuszcz, 
buty, żarówki, szkło. D zięk i te 
m u wzrosła siła nabywcza na­
szego nowego złotego.

Ileż  wymowy jes t w zesta­
w ieniu takich fak tów  i  c y fr !

Szw ecja, k ra j n ietkn ięty  w oj 
ną, w k tórym  nie spadła ani 
jedna bomba, gdzie nie u legła  
.zniszczeniu an i jedna fabryka, 
—  podwyższa w dniu 1 stycz­
nia 1951 r. ceny obuwia o 50 
proc.

W tym  samym dniu, 
w Polsce, w k ra ju  s tra ­
szliwie zniszczonym przez w oj­
nę, gdzie wszystkie prauńe fa ­
bryki obuwia trzeba było odbił 
dowywać z gruzóru, gdzie wy­
trzebiono pogłoioie bydła —  cś 
na obuwia została obniżona »  
9 proc.

Chyba te dwie cyfry mafa 
swoją wymowę!

Zbigniew Grotowski
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ózkolq się nowe ka d ry  pracowników dziennikarskich

Kurs dla przedstawicieli terenowych
redakcji „Słowa Polskiego"

W e W rocław ia  zakończył ] 
się kurs zawodowo-ide-
ologiczny, zorganizowa­

ny przez redakcje „ Słowa  
Polskiego" dla przedstawicieli 
terenowych dziennika z Dol­
nego Śląska.

W  kursie wzięło udział 53 
uczestników. Kierownikiem  
szkolenia był red. Józef M usz­
kat. W ykładali oraz prowa­
dzili seminaria red. red.: W a -  
tław  Czarnecki (organizacja 
pracy w  terenie i  technika 
pracy), Józef Tarnopolski (ro­
la dziennikarza w  Planie 

-Sześcioletnim), Bronisław
Winnicki (technika pracy dru­
karskiej), Józef Muszkat (sty­
listyka), Zbigniew  Grotowski 
(tematyka) i W acław  D ro­
zdowski (gospodarka miejska). 
Słowo wstępne na otwarcie 
kursu wygłosił redaktor na­
czelny „SłotfS Polskiego", 
Stanisław Ziemak.

Kurs zakończył sie egzami­
nem pisemnym, który złożyło 
48 uczestników. Mieli oni do 
w yboru  jeden z czterech na­
stępujących tematów: „Jakie
korzyści odniosłem z kursu?1*, 
„Dlaczego chcę być dzienni- 
karzem?‘\ „Moje miasto w  
roku 1955" i ,Jak winny pra­
cować LZS -y?“.

Kom isja egzaminacyjna w  
składzie red. red. Czarnecki, 
Grotowski i Muszkat oceniła 
12 prac jako bardzo dobre, ■ 
20 jako dobre oraz 1# jako 
dostateczne. N a  szczególne 
wyróżnienie zasługują prace 
Tom iry Długopolskiej (C ie­
plice), Edwarda Barbarowicza 
(Dzierżoniów), Janiny Daru- 
lewsfciej (Legnica), Rudolfa 
Hoffm ana (Kuźnice Świdnic­
kie) oraz Juliana Bartosza 
(D zierżon iów ) Na temat k o ­
rzyści odniesionych z  kursu 
napisało prace 12 uczestni­
ków , na tem at „D laczego  
chcę być dziennikarzem?" —  
13, na tem at „M o je  m iasto w  
rc/ku 1955“ —  9. na tem at 
*portow y  —  14.

Po egzaminie pisemnym, na 
rakończenie kursu zastępca 
redaktora naczelnego W acław  
Caiarnecki om ów ił znaczenie 
szkolenia ideologicznego i za­
w odow ego. W  im ieniu  Z arzą ­
du Okręgu Zw . Zaw . Dzienni­
karzy  przemawiał red. T a ­
deusz Lutogniewski, w  im ie­
niu zespołu redakcji „Gazety 
Robotniczej" —  red. W ła d y ­
sław  Biełowicz, w  imieniu 
Delegatury W rocławskiej Sp. 
W yd  Ośw. „Czytelnik" —  
llyr M arian Mandecki, w  
Imieniu egzekutywy- Podsta­
wowej Organizacji Partyjnej 
.— red. Józef Tarnopolski, w  
Imieniu wykładowców —  red. 
Zbigniew Grotowski oraz w  
Imieniu redakcji „Słowa P o l­
skiego" —  redaktor naczelny 
Stanisław Ziemak. W  imieniu 
uczestników kursu w  serdecz­
nych słowach podziękowała 
organizatorom szkolenia i w y ­
kładowcom —  Janina Daru - 
lewska.

Z  ko le i odbyło  się w ręcze­
nie p rzedstaw icie lom  tereno­
w ym  „S łow a  Po lsk iego " le g i­
tym acji, św iadectw  z ukoń­
czenia kursu oraz podarków  
książkow ych . Uroczystość za­
kończyła  się w spólną herbat­
ką.

R O ZL E G Ł E  P E R S P E K T Y W Y
U czestn icy kursu doskonale 

po ję li je g o  sens i cel. Zna la ­
zło to sw ój w yra z  w  pracach 
egzam inacyjnych, w  k tórych  
w yp ow iad a li sie szczerze i 
Dtwarcie. Posłuchajm y w ięc 
co pisze Ju lian Bartosz (D zier­
żon iów ) na ten temat.

„Jeszcze n igdy przed m ło ­
d ym i ludźm i n ie  stanęły tak ie

roz leg łe  perspektyw y, ja k ie  | 
o tw iera  przed  nam i obecnyt 
układ stosunków społecznych.’ 1 
Dziś w łaśn ie są potrzebn i no­
w i ludzie, zdoln i w yru gow ać 
z  naszego społeczeństw a po­
zostałości ustroju  opartego na 
n ieprzejednanych  sprzeczno­
ściach klasowych . M a ją  oni^ 
p racow ać w  kierunku s tw o - ' 
rżen ia now ego, socja listyczne­
go, w o lnego  od antagonizm ów  
społecznych.

W ych ow an ie tych  kadr —  
to  zadanie każdej redakcji w  
Po lsce L u dow ej. Jednym  z 
etapów  te j a k c ji szkolen iow ej 
by ł w łaśnie ostatn i kurs 
przedstaw icie li terenow ych  
„S łow a  Po lsk iego".

R O L A  P R Z E D S T A W IC IE L A  
TE R E N O W E G O

„R o la  przedstaw icie la  tere­
now ego pisma w ychodzącego 
w  Po lsce L u dow ej —  pow ie­
dzia ł redak tor Tarnopolsk i, —  
to  odpow iedzia lna  praca w  
w ychow an iu  społeczeństwa. 
K a żd y  z  w as musi zaw sze pa­
m iętać d la  kogo pisze i  w  
czyim  interesie to robi. W  
każdej notatce, w  każdym  ar­
tykule, fe lie ton ie  musi zna­
leźć się odbicie w a lk i k laso­
w ej. Jesteście ho low n ikam i 
sp raw y budowania lepszego 
jutra. W asze p ióro musi być 
w ykorzystane dla . tępien ia 
w roga  klasowego, d la  w yszu ­
k iw an ia  now ych  w artośc i w  
człow ieku, dla budowania na - i 
szego n ow ego  ustroju na so-J 
cja listycznych  zasadach".

S łow a w yk ła d ow cy  tra fiły  
do słuchaczy. Bo też czytam y 
da le j w  p racy  Juliana B arto­
sza:

„Z rozu m ieliśm y. B ędziem y 
tym i b o jow n ik a m i U św iado­
m iliśm y sobie, że piszem y w  
in teres ie człow ieka  pracy i że 
całą naszą um iejętność m usi­
m y oddać w  jego  służbę".

G D Y  D R U K A R N IA  P R Z E ­
S T A J E  B Y C  T A J E M N IC Ą
Tom ira  D ługopolska (C ie­

p lice ) w  pracy sw ej s tw ier­
dziła, że  aczko lw iek  od pó łto­

ra roku jes t ju ż w spó łp racow ­

niczką terenow a red ak c ji je ­
len iogórsk ie j „S łow a  Po lsk ie ­
g o " —  to jednak  sani proces 
p rodu kcji gazety  b y ł d la n ie j 
osłon ięty tajem nicą. '  T a k ie  
w yrażen ia , ja k  „m utow ać 
p ierw szą  ko lum nę", „łam an ie 
num eru", „d w a  fir e ty "  czy  
„tró jszpa ltów ka " b y ły  dla n ie j 
niezrozum iałe.

To też kurs i sem inaria 
praktyczne, przeprow adzone 
w  drukarni „S ło w a " da ły  je j 
w ie le  korzyści. Pozna ła  skom ­
p likow ane etapy  pracy w  re ­
dakcji i d ru kam i —  i dziś 
w ie , jaką  drogę odbyw a je j  
notatka, zan im  przem ien i się 
w  „jed n oszp a ltów ke" „w ła ­
m aną" na ko lum nie je len io ­
górsk iej.
„Ł A T W IE J  Z A U W A Ż Ę  B Ł Ę ­
D Y  W E  W Ł A S N E J  P R A C Y "

U czestn ik  kursu J óze f H re- 
czuch (D zierżon iów ) przyznaje, 
że  w yk ła d y  od byw a jące  się 
od  godziny  9 rano do godz. 20 
—  w ym aga ły  dużego natęże­
n ia  u w ag i i  pracy. P rzyn ios ły  
one jeg o  zdan iem  duże ko­
rzyści słuchaczom. O to co m. 
iii. pisze ob. H reczuk:

„W yk ła d ów  słuchałem  u - 
ważnie. Już w  p ierw szym  
dniu kursu zrozum iałem , że 
nauczę się w ie le .

W yk ład  red. M uszkata na 
tem at dobrego  pisania by ł 
napraw dę lek c ją  gram atyki. 
U czy liśm y  się, ja k  budować 
zdania, ja k  pisać popraw nie, 
jak ich  b łęd ów  unikać. P r z e ­
p row adzaliśm y drob iazgow e 
analizy  notatek prasow ych  i 
uczyliśm y s ię na błędach. 
W szystko to będzie d la nas 
w ie lką  pom ocą w  naszej p rzy ­
szłej pracy p rzedstaw icie li 
„S łow a  Po lsk iego " w  terenie. 
P o  kursie, gdy w rócę do do­
mu i rozpocznę pisać, ła tw ie j 
zauw ażę b łędy w e w łasnej 
pracy.

W yk ład y  red. G rotow sk iego 
przyn iosły  m i w ie le  nowego. 
D ow iedzia łem  się, na ja k ie  te ­
m aty  n a leży  pisać. Obecnie 
rozum iem , d laczego do tych ­
czas n ie um iałem  zdobyw ać 
odpow iedn iego  m ateria łu  i  o-

C L i a c i a

Sprostowanie” do bilansu
Powołując się na źródła am ery 

kańskie, prasa polska ogło ­
siła niedawno, że zyski 

amerykańskich koncernów prze­
m ysłowych od chw ili wybuchu 
w ojn y  na K orei n ieslj chanie 
wzrosły, osiągając astronon iczną 
cy frę 50 m iliardów  dolarów. Jed­
nocześnie ukazały się w  prasie 
am erykańskiej in form acje, że 
straty wojsk amerykańskich w 
K orei w yn iosły dotychczas 50.000 
żołn ierzy i oficerów .

Dokonawszy prostego działania 
arytm etycznego, jeden z dzienni­
karzy polskich ob liczył na te j pod 
stawie, że na każdym zabitym  
w K ore i Am erykaninie, w ieloka- 
pitałistyczne koncerny amerykań 
skie zarabiają po m ilionie dola­
rów. T o  tłumaczy aż nadto, dla­
czego koła rządzące Stanami Z jcd  
noczonym i uparcie przedłużają 
w ojnę w Korei, nie bacząc na 
straty i beznadziejność te j awan­
tury i dlaczego prezydent Tru- 
man ośw iadczył: „N ie  opuścimy
Korei, chyba, że zostaniemy stam 
tąd wyrzaceni**.

O b ecn ie  o f ic ja ln e  k o ła  a m e ry ­
kań sk ie  u s iłu ją  sp ros tow ać  w y l i ­
czen ia  p o lsk iego  d zien n ika rza . 
W aszyn g ton  og ło s ił u rzęd ow o , że 
lic zb a  za b ity ch , ran n ych  i  „ z a g i-  
n ion ych “  o f ic e r ó w  i żo łn ie rzy  
a m eryk ań sk ich  w  K o r e i  w yn os i 
n ie  50.000, le c z  „ t y !k o “  38.325 o- 
sób.

Z e  „sp rostow an ia** W aszyn g to ­
nu'* w yn ik a , że  k o n ce rn y  a m e ry ­
kań sk ie  za rab ia ją  na k a żd ym  za ­
b itym , ran n ym  c zy  „zag in ion ym ** 
żo łn ie rzu  am eryk ań sk im  n ie  m i­
lion  d o la rów , le c z  1-304.G31 d o la ­
ró w  1 18 cen tów ^ a w ię c jo  p rz e ­
szło  300 ty s ię c y  d o la ró w - w ię c e j,  
n iż  to  w y l ic z y ł  p o lsk i d z ien n i­
karz.

H a , có ż ! P o ls c y  d z ien n ik a rze  
n ie  są w ta jem n ic zen i w  szczegó ­
ły  k rw a w e j k a lk u la c ji a m eryk ań  
sk ich  p od żegaczy  w o jen n ych . P r e  
zyd en t T ru m a n  i  je g o  d o rad cy  
w ie d zą  le p ie j ,  i le  i na c zym  za ­
ra b ia ją  am eryk a ń sk ie  k o n ce rn y  
k a p ita lis ty c zn e . J. W .
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gran icza łem  się jed yn ie  do 
nota tek  spraw ozdawczych .

R ów n ież  zagadnienia om a­
w iane p rzez innych w yk ła ­
dow ców  bardzo m n ie in tere­
sowały, zw łaszcza w yk ład  red. 
Tarnopo lsk iego  na tem at ro li 
dziennikarza w  „P la n ie  S ze­
ścioletn im ".

W S P Ó Ł Z A W O D N IC T W O  
W  W E R B O W A N IU  

K O R E S P O N D E N T Ó W
Jerzy  B luszke (Jelen ia  G ó ­

ra ) podkreśla :
„P re leg en c i szeroko om ów ili 

p rob lem y terenu, jak im  w in ­
n iśm y pośw ięcać uwagę. C zę­
sto w yw ią zyw a ła  się żyw a  d y ­
skusja na tem at om aw ianych  
zagadnień. O becn i na kursie 
p rzedstaw icie le W ałbrzycha , 
obok w spółzaw odn ictw a in d y­
w idualnego, za in ic jow a li
w spó łzaw odn ictw o zespołow e 
w  w erbow an iu  koresponden­
tó w  zak ładow ych  w  w a łb rzy ­
sk im  okręgu  przem ysłow ym  
oraz w  instytucjach  społecz­
nych ".

K u rs ja k  w idać  zachęcił 
przedstaw ic ie li terenow ych  
„S ło w a  Po lsk iego " do jeszcze 
ściśle jszego n iż  dotychczas 
pow iązan ia  s ię  z  m ie jscow ym i 
zak ładam i pracy i do w c iąga ­
nia do w spó łzaw odn ictw a pra­
cy  coraz to szerszych rzesz 
korespondentów  robotn iczych 
i chłopskich.

„U B O J O W IŁ  N A S Z E  P IÓ R A "
K u rs podniósł zarów no po­

ziom  k w a lifik a c ji zaw odo­
w ych  jeg o  uczestników, jak  
też  u zbro ił ich ideologiczn ie.

„K u rs  ten ce l sw ój osią­
gn ą ł" —  pisze Jan Karpns 
(Św ieradów ). U b o iow ił nasze 
pióra  i uzbroił nas w  w iedzę 
fachową. N a  częstych z ja ­
zdach roboczych oraz dzięk i 
b iu letynom  —  podnosim y na­
sze uśw iadom ien ie ideo log icz­
ne i k w a lifik a c je  zaw odow e, 
pozna jem y najaktualn iejszą  
tem atykę. Kurs, ja k i odbył 
się ostatnio w  redakcji „S ło ­
w a  Po lsk iego ", dał nam s z lif 
tak  kon ieczny w  sam odzielnej 
pracy teren ow e j".

P R Z E D S T A W IC IE L E  T E R E ­
N O W I S Z U K A J Ą  T E M A T Ó W  

W R O C Ł A W S K IC H
W  czasie kursu, jedno z 

sem inariów  pośw ięconych te ­
m atyce, odbyło się na... m ie ­
ście. M ianow ic ie  uczestnicy 
kursu o trzym ali zadanie w y ­
szukania w  ciągu dw u godzin 
tem atu w rocław sk iego  dla 
k ró tk iego  reportażu, fe lie to ­
nu „S zm erów  O dry ", notatk i 
sp raw ozdaw czej itd.

48 uczestników  kursu po 
dw u godzinach przyn iosło  k il­
kadzies iąt in teresu jących  te ­
m atów  z miasta. Jedni do­
ta r li na dw orce w rocław skie , 
inn i do hal targow ych  i do­
m ów  tow arow ych , do b ib lio ­
tek  i  czytelń , na budow ę no­
w ych  gm achów  Po litechn ik i 
czy do kam ien iarzy  pracu ją­
cych przy  odbudow ie R atu ­
sza.

M ateria ł przez nich zebra ­
ny m ógłby  w yp ełn ić  dw ie 
m iejsk ie kolum ny naszego p i­
sma. W yn ik  tego  sem inarium  
św iadczy o dużej sprawności 
zaw odow ej m łodych p racow ­
n ik ów  dziennikarskich, k tó ­
rzy  znaleźli się nagle w  ob ­
cym  dla siebie terenie. Część 
m ateria łów , uzyskanych przez 
uczestn ików  kursu, w yk o ­
rzystam y na łamach „S łow a ". 

* *  *

Kurs dla przedstaw icie li 
terenow ych  „S ło w a " p rzyczy ­
n ił się w  dużej m ierze do 
polepszenia ich k w a lifik a c ji 
zaw odow ych  i pogłęb ien ia  id e­
ologicznego. W ie lu  z  uczestni­
ków  kursu zapew ne stanie się 
w  przyszłości zaw odow ym i 
dziennikarzam i.

Chorą matką i Je] dziećmi
trzeba się zaopiekow ać

D o n asze j r e d a k c ji zg ło s iła  się 
ob . H . z  W roc ła w ia , p ie lę gn ia rk a  
O środka Z d ro w ia  N r  X I I ,  z  p ro ­
śbą o  in te rw en c ję .

O b . H . ja k o  p ie lę g n ia rk a  je s t 
zobow iązan a  p rzep ro w a d za ć  w  
sw o im  re jo n ie  w y w ia d y . P i z y  ul. 
O p o ls k ie j 37/2 p rzep ro w a d z iła  w y  
w ia d  u  ob . E lżb ie ty  Łn kaszko , 
m a tk i *-ga  d z ie c i. Ob. Łuka&zko 
Jest od  4 m ie s ię c y  ch ora  na  za ­
pa len ie  s ta w ów ; d z ie ćm i n ie  m a 
s ię  k to  za ją ć , a  są on e  ró w n ie ż  
chore .

P o  p rzep row ad zen iu  w yw ia d u , 
ob . I I .  udała  s ię  do C en tr. B iu ra  
O p iek i n a d  M a tk ą  i  D z ie ck iem ,

g d z ie  u rzęd n ic zk a  od p ow ied z ia ła , 
że  za ła tw ien ie  p r z y ję c ia  m a tk i 
do s zp ita la  o ra z  za op iek ow a n ie  
s ię  d z iećm i p o trw a  p ew ien  czas. 
„T y c h  sp raw  n ie  za ła tw ia  s ię  tak  
szybko**. w

M am J n ad z ie ję , że  po p r z e c z y ­
tan iu  nasze j n o ta tk i, C en tra ln e  
B iu ro  O p iek i nad M a tk ą  i D z ie c ­
k iem  n a tych m iast w yś le  k om is ję  
lek a rsk ą  do ob. Łu k aszk o  i zaop ie  
k u je  s ię  chorą  m atką  i d z iećm i.

P ro s im y  o p ow ia d om ien ie  na­
sze j r e d a k c ji o  p o w z ię te j d e c y z ji 
w  stosunku do n ie s zc zę ś liw e j r o ­
dz in y .

Mylne informacte
Ob. T . z  W ro c ła w ia  w y je żd ża ła  

na w c za s y  do  Zak op an ego . P r z e d  
w y ja z d e m  zas ięgn ę ła  in fo rm a c ji 
na d w o rcu  G łów n ym , ja k ie  po łą ­
c zen ie  b ęd z ie  m ia ła  z  K re k o w a  
do Zak op an ego . Z  in fo rm a c ji w y  
n ik a ło , że  z  K ra k o w a  k u rsu je  o d  
dn ia  17. X I I .  50 r. p o c ią g  św ią tec z  
n y , D la  u p e w n ie n ia . s ię , ob . T . 
sp ra w d z iła  in fo rm a c ję  w  „O r b i­
s ie "  p r z y  u l. Ś w ie rc zew sk iego , 
gd z ie  p ow ied z ian o  j e j ,  ż e  tak i po 
c ią g  b ęd z ie  ku rsow a ł od  21. X I I .  
50 r. W y je ch a ła  w ię c  20. X I I .

t  ca łą  p ew nośc ią , że  po łączen ie  
tym  p o c ią g iem  do Z a k o p fn e g o  
u zyska.

N ie s te ty  p o c ią g  ten  z K ra k o w a  
w y je ż d ż a ł d o p ie ro  dn ia  23. X I I .  
rano.

D la czego  in n e in fo rm a c je  po ­
d a je  in fo rm a to rk a  na d w o ieu , a 
in n e  „O rb is 1* — to  ch yba  w y t łu ­
m aczy  nam  D O K P  i  D y re k c ja  
„O rb is u " ,  w y ja ś n ia ją c  rów n ocze ­
śn ie  d la c zego  o b y d w ie  b y ły  m y l­
ne .

Instytucie wyjaśnia fą
I  D y re k c ja  O k ręgo w a  P o c z t  i 

T e l.  odp ow iad a  na n ota tk ę  „C z e ­
k a m y  na żó łte  skrzynki**, że  w  
dn iu  7. X I I .  50 r. zaw ies zon o  w  
W a łb rzych u  p rzed  U rzęd em  P o c z ­
to w y m  sk rzy n k ę  k o lo ru  żó łtego , 
p rzezn aczon ą  do n adaw an ia  p rze ­
s y łek  p o lecon ych . W  n ied a lek ie j 
p rzysz ło śc i s k rzyn k i tak ie  ukażą 
s ię  i  w e  W roc ław iu .

H W  sp raw ie  zn aczk ów  p ocz to ­
w y c h  w  k ioskach  — O O P  i T e l. 
w y ja śn ia , że w szy s tk ie  k io sk i „R u  
chu** z a re je s tro w a ły  s ię  d o  o d ­
b io ru  zn aczków . D y re k c ja  z le c i­
ła  O b  w . U rz ę d o w i W roc ła w  1, 
dokonan ia  k o n tro li k io sk ó w  za ­
re je s tro w a n ych  do  p ob ieran ia  
zn aczków , o  w yn ik u  k tó r e j p o ­
w ia d om i P P K  ,,Ruch“ , cełem  
ew en tu a ln e j in te i*w enc ji.

B N a  n o ta tk ę  „ N ie  m ożem y** 
—  D O P  i  T e ł. od pow iada , ż e  u s i­
łow an o  p o ro zu m ieć  s ię  z  nadaw ­
cą p rze s y łk i ce łem  u z j  skania 
adresu  o d b io rc y  i  d a ty  nadan ia. 
N ad aw ca  w y je c h a ł z  W roc ła w ia  
w  n iew ia d om ym  k ie ru n k u  N ie  
m n ie j jed n a k  ce lem  po lepszen ia  
szyb k ośc i d o ręczan ia  .D y rek c ja  
zw ięk s zy  k o n tro lę  ob iegu  p rzesy ­
łek  m ie js cow ych .

H D O K P  od p ow iad a  na n ota tkę
„S ło w a “  z  dn ia  15. V . br. w  sp ra­
w ie  n ie za re ze rw ow a n ia  m ie js c  
dn ia  6. V . 50 r. d la  w y c ie c zk i 
P Z Z P L  do  Pozn an ia . D O K P  n ie  
d o p a tru je  s ię  b e zp ośred n ie j w in y  
p ra co w n ik ó w  k o le jo w y ch , gd y ż  
w  tym  czasie  r e z e rw o w a n ie  
m ie js c  b y ło  zab ron ion e  za rząd ze ­
n iem  D G K P , a za w ia d o w ca  sta­
c j i  Ż a r y  k. Ż agan ia  n ie  zna» te ­
g o  zarządzen ia .

D z ięk u jem y  D O K P  za w y ja ś n ię  
n ie  nam  te j sp raw y , ja k k o lw ie k  
b ad an ie  j e j  trw a ło  n ieco  p rzy ­
d łu go , bo aż.. 6 m ies ięcy . „L e p ie j  
p óźn o , n iż  n ig d y " !

N ie zu p e łn ie  zga d za m y  się z  
p rzys łan ym  w y ja śn ien iem , g d y ż  
n iep o ro zu m ien ie  zosta ło  spow odo  
w an e  w łaśn ie  p rz e z  p ra c o v n ik a  
k o łe i, k tó ry  n ie  b y ł  p ow ia d om io ­
n y  o  odnośnych  z a ra d z e n ia c h .

pj Z N K  w c  W ro c ła w iu  zaw iad a ­
m ia . że  o trzym an ie  dach ów k i ja ­
k o  m ateria łu  śc iś le  reg la m en to ­
w a n e g o  je s t u za leżn ion e  od  p r z y ­
dzia łu  P K P G , d la tego  te ż  b u d y ­
n ek  p rzy  u l. M ic k ie w ic z a  35, z o ­
stał u w zg lęd n ion y  w  p lan ie  r e ­
m on tów  z  k re d y tó w  F G M  na 1951 
rok .

P o r a d y  p r a w n e
G od z in y  n a d lic zb ow e . W  m yśl 

u s taw y  z  dnia. 18-. X I I .  19 r czas 
p ra cy  w szy s tk ich  p ra cow n ik ów  
za tru d n ion ych  na m o cy  u m ow y  
w  p rzem yś le , hand lu , gó rn ic tw ie , 
k om u n ik ac ji, p rz e w o z ie  o ra z  in ­
nych  zak ładach  p ra cy , ch oćby  na 
zy sk  n ie  o b lic zon ych , a p ro w a ­
dzon ych  w  sposób p rzem ys łow y , 
n ie za le żn ie  od  tego , c zy  te  za ­
k ła d y  p ra c y  są w łasn ośc ią  p r y ­
w a tn ą  c zy  pań stw ow ą , w yn os i 
b ez  w lic z e n ia  p rz e rw  od p oczyn ­
k o w ych  n a jw y ż e j  8 godz. na d o ­
bę, w  sobotę  6 g od z in  na dobę 
i n ie  m oże  p rzek ra cza ć  46 g o ­
dzin  na tyd z ień .

W  p rzyp ad k ach  spow od ow an ych  
szc zegó ln ym i u d ow od n ion ym i po ­
trzeb am i zak ładu  p ra cy , m oże 
b y ć  czas p ra cy  p rzed łu żon y  za 
o trzym a n ym  p o p rzed n io  z e zw o ­
len iem  okr. in spek tora  p ra cy , zaś 
w  handlu  d la  c e ló w  do rocan e j in ­
w e n ta ry za c ji —  za uprzedn im  
zaw iad om ien iem  U rzęd u  In sp ek ­
c j i  P ra c^ . ‘“ p rzy  c zym  ilo ść  g o ­
dzin  n ad lic zb ow ych  n ie  m oże  w y  
n os ić  w ię c e j, ja k  4 g o d z in y  na 
dobę. zaś w  sum ie n ie  w ię c e j  jak  
120 god zin  na rok.

P ra ca  w  god z in ach  n ad lic zb o ­
w y ch  w in n a  b y ć  w yn agrad zan a  
co  n a jm n ie j 50 p roc . doda tk iem  
do p łacy  n o rm a ln e j, zaś za g o ­
d z in y  n ad lic zb ow e  ponad 2 g o ­
d z in y  d z ien n ie  o raz  za p ra ce  w  
godzinach  n ad lic zb ow ych , p r z y ­
pada jących  na noc lub w  n ied z ie ­
le  i św ię ta , doda tek  ten  m a w y ­
nosić co n a jm n ie j 100 p roc .

P ra w o  żądan ia p rze z  p ra cow n i­

ka  za p ła ty  za  p ra cę  w  godzinach '
n ad lic zb ow ych  n ie  je s t  i  za le ż - 
n ion e  od zm uszan ia  go  do te j 
p ra cy  p rze z  p ra cod aw cę  i w y ­
starcza, g d y  p ra cę  tę  p ra cow n ik  
w y k o n a ł z  w ied zą  i  zgod ą  p ra ­
codaw cy .

Z a  p rzek ro czen ie  p ow yższy ch  
p rzep isów  g ro z i ka ra  za p ie rw ­
szym  razem  g r z y w n y  od  300 do 
1.500 z ł  lub  aresztu  d o  3 m ies ię ­
cy , *w  ra z ie  zaś p ow tó rzen ia  p rz e  
k roczen ia  —  aresztu  na czas od  
2 ty g o d n i jJo 3 m ies ięcy .

J e rzy  S tasiak. N a le ż y  w ys ła ć  
podan ie  do M S Z  —  D epartam en t 
P aszp o rtów  Z ag r. z  p rośbą  o  na­
des łan ie  d ru k ów  i  fo rm u la rzy  po 
trzebn ych  na w y ja z d  do  U SR R . 
Z e zw o le n ie  je s t  u za leżn ion e  od  
M SZ .

Odpowiedzi Rsćskcji
Ob. S tan isław  S ęk ow sk i. R e ­

d ak c ja  p ros i o p odan ie  s w o je g o  
p o p rzed n ie go  adresu  w  J e len ie j 
G órze .

P . S. W  ostatn im  m o im  sp raw oz  
dan iu  m u zyczn ym  p. t. „Z n ó w
p rzc m ó w n y  o rg a n y “  choch lik  d ru  
karsk i (paskudna b es ty jk a ) p o ł­
k n ą ł ca ły  u stęp  od n oszący  s ię  d o  
w y k o n a w c ó w  — w  e fe k c ie  c z y te l­
n i •: m óg ł przypu szczać , że k on ­
ce r t s ym fo n ic zn y  o d b y ł s ię  b ez  
o rk ie s try  i d y ry g en ta . T y m c za ­
sem  o rk ies tra  b y ła  i gra ła , a d y ­
ry g o w a ł A d am  K op yc iń sk i — co  
m i tym  p rz y je m n ie j sprostow ać, 
że  zadan ie  sp e łn ili b a rd zo  do ­
brze. W o . Dz.
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^ ^ 0  LALKA'
—  Jum ai i  rac ję  —  szepnął. —  Z łodzieje są m niej nie­

pew n i od ludzi, k tórzy  nie w iadomo skąd czerpią dochody...
I  przypom niał sobie, że w  W arszaw ie jes t bardzo wielu 

takich.
„M oże d la tego n ie m a tam  gm achów i łuków triu m fa l­

nych..."
Szedł Polam i E lizejsk im i i odurzał się ruchem nieskończo­

nych sznurów karet i powozów, m iędzy którym i przesuw ali się 
jeźdźcy i amazonki. Szedł odpędzając od siebie posępne m yśli, 
k tóre k rąży ły  nad nim ja k  stada nietoperzów. Szedł i lękał się 
spojrzeć za siebie; zdawało mu się, że na te j drodze, k ipiącej 
przepychem  i weselem, on sam jes t ja k  zdeptany robak, który 
w lecze za sobą wnętrzności.

D otarł do Łuku G w iazdy i powoli zaw rócił się z powrotem . 
G d y  znowu dosięgał placu Zgody, zobaczył, poza Tu ilery jsk im  
ogrodem , ogrom ną czarną kulę, która szybko szła w  górę, za­
trzym ała  się pewien czas i powoli opadła na dół.

„A ch , to tu jes t balon G iffa rd a ?  —  pomyślał. —  Szkoda, 
że  nie mam dziś czasu !..." ,

Z  placu skręcił w  jakąś ulicę, gdzie na praw o ciągnął się 
ogród , oddzielony żelaznym i sztachetam i i słupami, na których 
» t a ty  wazony, a  na lew o —  szereg  kamienic z  półokrągłym i

dachami, z  lasem kom inów i kominków, z nie kończącymi się 
balustradami... Szedł powoli i z trw ogą  myślał, że ledwie po 
ośmiogodzinnym pobycie P a ry ż  zaczyna go nudzić...

—  B ah ! —  szepnął. —  A  wystaw a, a muzea, a balon?...
Idąc w ciąż uljeą R ivo li około siódmej dotarł do placu, na

którym  wznosiła się, samotna ja k  palec, w ieża gotycka otoczona 
drzewam i i niskim płotem z prętów  żelaznych. Stąd znowu roz­
b iegało  się kilka u lic: W okulski uczuł znużenie, k iw nął na fia k ra  
i po upływ ie pół godziny znalazł się w  hotelu, spotkawszy po 
drodze znajomą ju ż  bramę St. Denis.

Sesja z fabrykantam i okrętów  i odnośnymi inżynieram i 
przeciągnęła się do północy, p rzy  udziale bardzo wielu butelek 
szampana. W okulski, k tóry  musiał w yręczać w  rozm owie Suzina 
i  rob ił dużo notatek, dopiero p rzy  tej p racy  uspokoił się zupeł­
nie. Rześko pobiegł do sw ojego numeru i zam iast dręczyć się 
lustrem , w zią ł do poduszki p lan Pa ryża  umieszczony w  „P r z e ­
wodniku".

—  B aga te la ! —  mruknął. —  Około sto w iorst kw adrato­
wych powierzchni, dwa m iliony mieszkańców, kilka tysięcy ulic 
i  kilkanaście tys ięcy  powozów publicznych...

Potem  prze jrza ł długi spis najznakom itszych budowli pa­
ryskich i ze wstydem  pomyślał, że chyba n igdy nie zorientuje 
się w  tym  mieście.

—  W ystaw a... Nótre-Dam e... H ale centralne... P lac B as tg » 
lii... M agdalena... Ścieki... N o , dajcie m i spokój! .—  m ów ił. |

Zgasił świecę. N a  u licy było cicho; przez okno napływał 
szary blask św iateł odbitych chyba od obłoków. A le  W okulskie­
mu szum iało i dzwoniło w  uszach, a przed oczyma ukazywały i 
mu się to ulice gładkie jak  posadzka, to drzewa otoczone że- j 
laznym i koszykami, to gm achy budowane z ciosowego kamienia, 
to znowu ciżba ludzi i powozów wychodzących nie wiadomo skąd

i  biegnących nie wiadomo dokąd. P rzypa tru jąc się tym  pierzch­
liw ym  widziadłom  usypiał i  m yślał, że jednak ten p ierw szy 
dzień w Paryżu  upamiętni mu się ną całe życie.

Potem m arzyło mu się, że to m orze domów i las posągów,
i nieskończone szeregi drzew  zw a la ją  się na n iego i że on sani

: ju ż śpi w  niezm iernym  grobowcu samotny, cichy, praw ie szczę- 
: śliwy. Śpi, o niczym nie myśli, o nikim  nie pam ięta i tak prze­

spałby w ieki, gdyby," ach ! nie ta kropla żalu, która leży w  nim, 
czy obok niego, tak mała, że je j  n ie do jrzy  ludzkie oko, a tak  

j gorzka, że m ogłaby cały św iat zatruć.

Od dnia, w  którym  po raz p ierw szy skąpał się w  Paryżu ,
zaczęło się dla W okulskiego życie praw ie m istyczne. Poza obrę­
bem kilku godzin, które pośw ięcał naradom Suzina z  budowni­
czymi okrętów, W okulski był zupełnie swobodny i używał tego  
czasu na najn ieporządn iejsze zwiedzanie m iasta. W yb iera ł ja kąś  

( m iejscowość według alfabetu  w  „Przew odn iku " i nawet n ie  
1 patrząc na plan jechał tam otwartym  powozem. W d rapyw ał się 

na schody, obchodził gmachy, przeb iegał sale, zatrzym yw ał się 
przed ciekawszymi okazami i tym  samym fiakrem , w ynajętym  
na cały dzień, przenosił się do innej m iejscowości, znowu w edług 
a lfabetu . A  ponieważ najw iększym  niebezpieczeństwem, jakiego- 
lękał się, był brak zajęcia, w ięc w ieczoram i oglądał plan m iasta, 
w ykreśla ł ju ż obejrzane punkta i robił notatki.

N iek iedy w  wycieczkach tow arzyszył mu Jumart i prowa­
dził g o  do m iejsc, o których nie wspom inają przew odniki: do 
składów kupieckich, do w arsztatów  fabrycznych , do mieszkań 
rękodzielników, do kw ater studenckich, do kaw iarn i i  restau- 
ra c y j na ulicach czw artego rzędu. I  tu dopiero W okulski po­
znaw ał w łaściwe życ ie Pa ryża .

(Ciąg dalszy nastąpi). J

zł 13,50
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Lewandowski
zwycięża
Kalbarczyka

W A R S Z A W A . W  n iedzielę 
$1. X I I .  50 r. na Jeziorku K a - 
m ionkow skim  od by ły  się za- 
,wody ły żw ia rsk ie  zorgan izo­
w an e przez C W KS .

Czasy uzyskane w  zaw o- 
iflach na leży  uznać za bardzo 
dobre, są one w yn ik iem  prze­
prow adzen ia  solidnej zapraw y 
jes iennej oraz obozu p rzygo­
tow aw czego.

N a  podkreślen ie zasługują 
w yn ik i trzech p ierw szych  za­
w odn ik ów  w  biegu na 500 m. 
k tórzy  uzyskali czas poniżej 
50 sek.

Z w yc ię ży ł Lew andow sk i K . 
C W K S  w  czasie 48,4 przed 
K a lbarczyk iem  C W K S  —  49,0 
i  Rytterem  C W K S  —  49,3. 
C zw artym  b y ł A n ton iak  G w a r­
dia —  50.0.

W  biegu na 3.000 m  z w y ­
cięży ł K a lba rczyk  C W K S  — 
5:40,3 przed Lew andow sk im  
K . C W K S  5:40,4 1 A n tosik iem  

. G w ard ia  5:42.0.

Przemówienie noworoczne
przewodniczącego G K K F  — Motyki

W A R S Z A W A  (P A P ) .  P o d a je m y  
tekst p rzem ó w ien ia  p rzew od n ic zą  
cego  G K K F  M otyk i,* w yg ło s zo n e ­
g o  w  dn iu  1 s tyczn ia  b r .:

„N a  p rogu  n o w ego  1951 roku  
sto ją  na s ta rc ie  p o lscy  sp o rtow cy  
g o to w i do  da lszych , o fia rn ych  w y  
s iłk ó w  d la  podn ies ien ia  sp raw n o­
ści d o  p ra cy  i ob ron y . S p o r to w ­
c y  nasi w y ra ż a ją  go rącą  w o lę  o - 
f ia rn e j p ra c y  d la  d a lszego  ro z ­
w o ju  k u ltu ry  f iz y c z n e j i p ew ność , 
że  zadan ia , ja k ie  p os taw ion o  im  
w  r. 1951 do  re a liz a c ji,  zostaną w  
ca łośc i w ykon an e .

P ew n o ść  ta w y n ik a  z  d ośw iad ­
czeń  roku  1950, z  rosn ącego  en tu ­
z ja zm u  m łod z ie ży , k tó ra  co ra z  po 
w szech n ie j ro zu m ie , że  sport to 
n ie  ty lk o  radość i  zd ro w ie , a le  
to  tak że  w ażn a  część  w y c h o w a ­
n ia.

Działacz sportowy
H is to r ia  p rze rod zen ia  s ię  ob . 

Z a w ija ły  w  działacza spo rtow ego  
je s t  dość o ry g in a ln y . P ra w d ą  m ó ­
w ią c, ob . Z a w ija ła  n ie  m ia l żad­
n y c h  — by  ta k  p ow ied z ieć  — kw a  
l i f ik a c j i  iv  ty m  k ie ru n k u , ł  k re o ­
w a n ie  go na  działacza spo rtow ego  
je s t  ra cze j d z ie łem  p rzy p a d k u  i  
n ie p o ro z u m ie n ia .

Z w ró c ił  on  na s ieb ie  uw agę ro z ­
lew n ą  rozm ow n ością . N a  m ecza ch  
n ie  szczędził s łów  k ry ty k i ta k  pod  
adresem, zaw od n ików  ja k  l  k ie ­
ro w n ik ó w  s e k c ji, w tow a rzy sk ich  
poga w ęd ka ch  op erow a ł gęsto  w y ­
c zy ta n y m i ic gazec ie  zw ro ta m i, 
k tó ry c h  w sam ej rze czy  a n i n ie  
ro zu m ia ł, a n i naw et n ie  sta ra ł się  
p o jm o w a ć .

J eg o  u lu b io n y m  „ k o n ik ie m "  b y ­
ło  zw a lan ie  w m y  za w szystko co  
z łeg o  było  w  k lu b ie  — na zarząd. 
Ob. Z a w ija ła  n ie  w y ch od z ił z  za ­
łożen ia , że sam  zarząd n ie  p o tra f i  
w szy s tk ich  tru d n o ś c i p rze ła m a ć  
bez  n a le ży te j z n im  w spó łp ra cy  
sze rok ieg o  ak ty w u  spo rtow ego . 
P rz e c iw n ie , uw ażał on , i e  od te ­
g o  je s t w łaśn ie zarząd, by  „ ha­
ro w a ł•• za w szystkich .

1 tak  n lespos trzeżen le  ob . Z a ­
w ija ła  „ w ślizgną ł•* s ię  w szereg i 
t . zw. dz ia łaczy  sp ortow y ch .

— W id oczn ie  on  się zna na tym. 
—  m aw ia li sp o rto w cy  w ysłuchu ­
ją c  je g o  „ u czon y ch "  w yw odów  na  
te m a t zagadn ień  sp o rtow y ch  — ł 
za p rop on a w a li m u , by  osob iśc ie  
p o m ó g ł w p rzezw y c ięża n iu  t ru d ­
nośc i.

— D o k o o p tu je m y  W  as do zarzą­
du  k lu b u , ob. Z a w ija ła  — z w ró ­
c i l i  s ię  do n ieg o  — „n o  i  p ok a ż ­
c ie  k on k re tn ą  r o b o tę " .

p r o p o z y c ję  Z a w ija ła  p rzy ją ł. 
Zaw sze  to  p rze c ie ż  zaszczyt b yć  
dz ia ła czem  sp o rtow y m , w y s tęp o ­
w a ć na pos iedzen iach , czasam i 
m o że  n aw et p rzew od n iczy ć , a p rzy  
ty m  korzy s ta ć  z ty ch  w szystk ich  
p rz y w ile jó w , ja k ie  p rzy s łu gu ją  
dz ia ła czom  sp o rtow y m  ja k  np . 
b ezp ła tn y  w stęp  na  b o isk o  czy  
h a lę  sportow ą , uzysk iw a n ie  bez 
tru d n o ś c i b ile tó w  na  m ięd zy p a ń ­
s tw ow e spotka n ia  Itp .

T y lk o , że z tą  k o n k re tn ą  ro b o ­
tą, ja k ie j  się p o  n im  spodziew ano  
ja k oś  n ie  w yszło. Za s iliw szy  sze re ­
g i zarządu k lu b u  Za w ija ła  p rz e ­
szedł rów n ocześn ie  g łęb ok ą  m e ta ­
m o r fo z ę  Jego  „ p u n k t w id zen ia “  
n a  pew ne spraw y z m ie n ił s ię  od  
g ru n tu .

— Z a rzą d  n ie  Jest o d  tego  by  
ro b ił . C h cec ie  poszczegó ln y ch  
cz łon k ów  zarządu cz y n ić  od pow ie  
d z ia ln y m i za pew ne o d c in k i p ra ­
cy?  A le ż  to  nonsens. Za rzą d  to  
je s t  —  ro z u m ie c ie  —  zarząd ; 
naw et n ie  w ypada, foy  c z łon k ow ie  
zarządu  sam i — no p rzy p u śćm y  
— o rg a n izo w a li ko la  sp o rtow e  czy  
coś w  ty m  rod za ju ...

Ja k i stąd m o ra ł7 B ardzo p ros ty . 
Czas na jw yższy  by  ta k ich  „d z ia ­
ła czy  s p o rto w y ch ”  od staw ić  do  
lam usa... (K B )  *

N o w y  rok  je s t  o k a z ją  do podsu ­
m ow an ia  okresu , k tó r y  m am y po ­
za  sobą. D la  nas, sp o rtow ców , 
rok  1950 b y ł  rok iem  szczegó ln e j 
w a g i, ro k iem  pow ażn ych  os ią g ­
n ięć .

W  roku  ty m  o k rzep ły  n o w e  fo r ­
m y  o rg a n iza c y jn e  sportu  —  p o ­
w sta ły  K o m ite ty  K u ltu ry  F iz y c z ­
n e j —  ja k o  je d n o lite  p a ń stw ow o- 
sp o leczn e organ a  k ie ro w n ic tw a  
sp raw am i k u ltu ry  fiz y c zn e j.

W  roku  1950 stała s ię fa k tem  m a 
sow ość  sportu  na w s i —  p ow s ta ły  
ty s ią ce  n ow ych  L u d o w ych  Z esp o ­
łó w  S p ortow ych , k tó re  s ta ły  s ię 
w a żn ym  ogn iw em  p rzeb u d ow y  
p o lsk ie j w s i. W zros ła  o g rom n ie  l i ­
czebność  i s iła sportu  rob o tn ic ze ­
go  i szko ln ego.

S port w y c z y n o w y  m oże  zan oto ­
w a ć  pow ażn e  os iągn ięc ia , k tó re  
w y ra ża ją  s ię p ob ic iem  w ie lu  re ­
k o rd ó w  P o lsk i, zw łaszcza  w  p ły -  
w a c tw ie , a tak że  sukcesam i w  
ska li m ięd zyn a ro d o w e j, ja k  zd o ­
b y c ie  m istrzostw a  św ia ta  w  g im ­
nastyce  p rz e z  H e len ę  R ak oczy , po 
b ic ie  reko rdu  św ia ta  w  s zyb o w ­
n ic tw ie  w  k on k u ren c ji żeń sk ie j 
p rz e z  K em p ó w n ę  i  W la z ło  o ra z  w  
k o n k u ren c ji m ęsk ie j p rze z  B rzu - 
skę  i  P a rc zew sk iego .

N a  rok  1951 p os ta w iliśm y  sob ie  
n ow e , p ow ażn e  zadan ia . W y ra ża ją  
s ię on e  c y fr ą  m ilion a  człon ków , 
k t5 rą  ch cem y  osiągnąć w  rob o t­
n ic zy ch  i ch łopsk ich  o rgan izac jach  
sp o rtow ych , c y fr ą  stu p ię ćd z ie s ię ­
c iu  ty s ię c y  od zn ak  SPO , k tó re  
p o w in n y  b y ć  w  1951 r. zd ob y te .

U sp raw n ion a  zostan ie  p raca  o r­
g a n iza cy jn a  p rze z  w p row a d zen ie  
k la s y f ik a c ji os ią gn ięć  sp o rtow ych  

i  je d n o lite g o  k a len darza  im p rez  
sp o rtow ych . T e n  w z ro s t  u.maso- 
w ien ia , k tó rem u  n ie w ą tp liw ie  to ­
w a rz y s z y ć  b ęd z ie  w zro s t w y c z y ­
n ó w  sportow ych , zn a jd z ie  op a rc ie  
w  dośw iadczen iach  p rzod u ją cego  
sportu  ra d z ie ck iego , w  rosnącej 
o fia rn ośc i a k tyw u  społecznego , 
a s zc zegó ln ie  m łod ych  Z M P -o w -  
c ó w  i  w  zw ięk szo n e j p o w a żn ie ' 
p ro d u k c ji sp rzętu  sp o rtow ego .

R o zw ó j sportu  w  roku  1951 s ta ­
n o w ić  b ęd z ie  p ow ażn ą  pom oc na­
szej L u d o w e j O jc z y źn ie  w  re a liz a ­
c j i  P lan u  6 -le tn iego , w  zw ięk s ze ­
n iu  ob ronnośc i k ra ju .

D la tego  na p rogu  n ow ego  roku  
ż y c zę  im ien iem  G K K F  sp o rtow ­
com  polsk im , aby  p rzo d o w a li n ie  
t y lk o  na s tad ionach  i salach g im ­

n astycznych , a le  tak że  w  szko le , 
w a rs ż ta c ie  i  na ro li.

Kurs dla trenerów
1 instruktorów
piłki nożnej
o rgan izu je  pzpn

Z a izą d  P Z P N  o rga n izu je  w  
A k a d em ii W ych ow an ia  F izy c zn e ­
g o  na B ie lan ach  w  dn iach  od
2 do 13 bm ., u n if ik a c y jn y  ku rs 
d la  tren e ró w  p iłkarsk ich .

W ezm ą  w  n im  u d z ia ł następu ją  
c y  tren e rzy  1 in s tru k to rzy  P Z P N :  
W oźn iak , T ym os ław sk i, Ś w ią tk ó w  
ski, Śm ig ła , R adw ańsk i, P e te rek , 
M atyas, M a lczyk , Ł ysak ow sk i, 
K u ch ar, K ró l.  K o n cew ic z , K e tz , 
K a iz y ń s k i,  J ez iersk i. Jesionka, 
G ie rg ie l, F oryś , D ziw isz, D rab iń - 
Bki, C zyżew sk i, C h o jnack i, B o tt-  
sche, B a r to lik  i B a lcer.

N a  k ie ro w n ik a  kursu p o w o ła ­
n y  zosta ł tren e r K on cew ic z .

Z a ję c ia  p iłk a rsk ie  b ędą  p row a ­
d zon e p rze z  w ę g ie rsk ie g o  tren e ­
ra  S zed er -  Seid la .

Karkonosze — to wymarzone tereny  narciarskie. Przy jem n ie Jest 
po trudach całorocznej pracy, w ypocząć wśród śniegu i słońca.

Z  zesz ło ro czn y ch  O k rę g o w y ch  M is trz o s tw  N a rc ia rs k ich  w  s z k la r ­
s k ie j P o rę b ie  skacze Ś w ie rk , czo ło w y  za w od n ik  D o ln e g o  Śląska.

(F o to : C ze ln y )

Prawie 500  rekordów

ustanowili sportowcy radzieccy  
w 1950 roku

M O S K W A . 485 n o w ych  r e k o r ­
d ów  Z w ią zk u  R a d z ie ck ie go , w  
tym  17 lep szych  w y n ik ó w  od  o f i ­
c ja ln y ch  r ek o rd ó w  św ia to w ych  
ustan ow ili sp o rtow cy  ra d z ie c c y  
w  roku  1950.

N a jw ięk s ze  sukcesy  odn ieś li 
lek k o a tle c i. P o p ra w ili  on i 104 r e ­
k o rd y  Z S R R  na stad ionach , o ra z  
GO w  halach  k ry ty ch .

Z nana lck k o a tle tk a  m osk iew ska  
C zud ina u stanow iła  sam a 11 r e ­
k o rd ó w  k ra jo w y ch . J e j w y n ik i 
w  skokach : 1,68 m . w  z w y ż  i
5,95 m . w  da l s taw ia ją  ją  w  r z ę ­
dzie  n a jlep szych  na św ie c ie . P o  
ra z  p ie rw s zy  w  h is to r ii św ia tow e  
g o  sportu  k ob iecego  A n d r e je w a ,
—  M osk w a  p rzek ro c zy ła  w  pchn ię  
cłu  ku lą  od leg łość  15 m ., u zysk u ­
ją c  w y n ik  15,02 m.

M o to cy k liś c i ra d z ie c c y  ustano­
w i l i  w  tym  roku  60 r ek o rd ó w  
Z S R R , p ły w a c y  —  52, s trze lc y  — 
34, k o la rz e  —  32, ły żw ia r z e  — 20, 
a  a t le c i (p odn oszen ie  c ię ża ró w )
—  15.

W  ty m  rok u  n as tępow a ! sta le 
zn aczn y  w zros t p oziom u  p oszcze ­
gó ln ych  d z ied z in  sportu . Ś w ia d ­
czą o ty m  w y n ik i za w od n ik ów , 
z k tó ry ch  w ie lu  k ilk a k ro tn ie  p o ­
p ra w ia ło  w  c iągu  roku  rek o rd y  
k ra jo w e . I  tak  np. Itk is  z L en in ­

gradu  u s tan ow ił w  ty m  rok u  U  
rek o rd ó w , z  k tó ry ch  4 p r z e w y ż ­
sza n a jlep sze  w y n ik ł św ia tow e .

Budowlani (J. Góra) 
otrzym ają  
lokal na świetlicę

Jelen ia G óra  (W . G.). Człon­
k ow ie  Z. S. B udow lan i (Je le­
nia G óra ) n ie m ie li dotych­
czas w łasnej św ietlicy . Chcąc 
temu zaradzić —  delegacja  
R ady  S p ortow ej tego  Z rze ­
szenia udała się do P re zy ­
dium  M R N  z prośbą o p rzy ­
dzielen ie odpow iedn iego loka ­
lu.

M ie jska  R ada  N arodow a  
przyrzek ła  oddaić B udow la ­
nym  pom ieszczenie na św ie­
tlicę, znadujące się przy  u li­
cy  D łu gie j (po b y łe j restau­
rac ji Św itezianka). Spodzie­
w ać się należy, że z now ym  
rokiem  Z. S. Budow lan i (Je­
len ia G óra ) rozpoczną na 
szerszą skalę akcję ku ltura l­
no ośw ia tow ą i szkoleniową.

rów n a n ą  „d z ie s ią tk ą ",  ii> ba rw a ch  
k tó r e j  w a lczą : B a lw ie rz , K u d fa -  
c ik , J an ow iak  i  B ie l.

W roc ła w scy  to o js k o w l r ó w n ie i  
pou jażn ie  m yś lą  o  zd ob yc iu  m i­
strzos tw a. M ró z , W szołek , b ra cU  
J u rk o w ie , Ż u ra w sk i l  G ry m in  a ta - 
n ow ią  t rz o n  d ru ż y n y .

D la  P a fa w a gow ców  m is trzos tw a  
b ędą  doskonałą  ok a z ją  do p rz y ­
go tow a n ia  re z e rw  za w od n iczy ch  
d la  p ie rw s ze j d ru ży n y  lig o w e j.

Z  b a rd z ie j z n a n y ch  p ięś c ia rzy  
zob a czy m y  w  p ie rw szy ch  m ecza ch  
b ra c i Ja ck ow ia k ów , J a n k iew icza , 
Z e jd la , K ru p iń s k ie g o  I I ,  Jarosza, 
S m y k a , M a la rza  i  A n toszew sk ie ­
g o . (B i l )

(S ta n ) M iody zespól siatkarzy jeleniogórsk iego> K o le ja rz «
je s t drużyną roku jącą  ja k  najlepsze nadzieje. K lęczą  (o d  le* 
w e j) G a lińsk i i  Podhalicz, s to ją : Szczurek , Grudniew ski, Gd 

cek i  P isa rsk i

Kto zdobędzie mistrzostwo
w wydzielone! kl. A

4-go lu te g o  ro zp o czn ą  s ię  ro z ­
g ry w k i m is trzo w s k ie  w  w y d z ie lo ­
n e j p ię ś c ia rs k ie ) k la s ie  A  D o ln e ­
go  Śląska. W p o ró w n a n iu  z  u b ie ­
g ły m  ro k ie m  z m ie n ił  s ię  zn a czn ie  
skład d ru ży n , b io rą cy ch  u d z ia ł 

w w a lk a ch  o  ty ­
tu ł  b ok se rsk iego  
m is trz a  w rocła w  
sk ie g o  ok rę g u .

U b y ła  G w a r­
d ia, k tó r e j  za ­
w od n icy  w  d n iu  
l i  b m . sk rzy żu ją  
rę k a w ice  w  1-y m  
s p o tk a n iu  o  m i ­
s trzos tw o  11-ej 
l ig i .  N a to m ia s t  

p o w ró c iło  d o  w y d z ie lo n e j k lasy  A  
w rocła w sk ie  O gn iw o .

N a d ch od zą ce  m is trzos tw a  będą  
c ię żk ą  p rób ą  d la  w ie lu  k lu b ów , 
s zczegó ln ie  p ro w in c jo n a ln y c h , k tó  
r e  m a ją  pow a żn e  tru d n o ś c i ze  
s k o m p le to w a n ie m  od p ow ied n ieg o  
składu w  10-ciu  w agach.

C h cą c  zd ob y ć  ty tu ł, d ru ży n y  m u  
szą d ysponow ać lic z n y m i re z e r ­
w a m i. Jeszcze  m ie s ią c  d z ie lił  nas 
od  ro zp o czę c ia  p ie rw szy ch  sp o t­
kań , le cz  ju ż  dziś m o że m y  w ska­
zać zespoły , p om ięd zy  k tó ry m i  
ro z e g ra  s ię  d e cy d u ją cy  p o je d y ­

n ek . Są n im i:  ś w id n ick i K o le ja rz ,  
w rocła w sk i W K S  i d ru g a  d ru żyn a  
S ta ll  — Pa faw ag.

S w id n icza n ie  pos iada ją  dość w y

Broda (Budowlani) 
w j g r y w a  
konkurs skoków 
w Karpaczu

K A R P A C Z . N a  dużej skocz­
n i w  Karpaczu  odbył się w  
pon iedzia łek  konkurs skoków  
z  udziałem  11 zaw odn ików .

P ie rw sze  m iejsce w  kon­
kursie za ją ł B roda (B u dow la ­
n i Karpacz), uzyskując skoki 
długości 42,5 i  44 m., przed 
m istrzem  Po lsk i ju n iorów  
Jankow sk im  —  także B udo­
w lan i Karpacz.

W  Karpaczu  od by ły  się 
rów n ież  zaw ody bobsle jow e, a 
w  K ow arach  zaw ody  sanecz­
karskie.

„D erby" hokejowe 
w Krakowie
Ggniwo-Gwardia 4:4

K R A K Ó W . S ezon  h o k e jo w y  ch 
tw a r to  w  K ra k o w ie  m eczem  po­
m ię d z y  d ru żyn am i O gn iw a  I  
G w a rd ii.

P o  p rze c ię tn e j 
1 w y ró w n a n e j 
g r z e  spo tkan ie  za  
k o ń c zy ło  s ię  w y ­
n ik iem  rem iso ­
w y m  4:4.

B ra m k i d la  O - 
gn iw a  z d o b y li:  
M a3aczyńsk i — t 
M o n tja n  1 K o r z e -  

% n ia k  po  1. D la  
G w a rd ii —  C isów  

sk i — 2, M azu r 1 S k a rżyń sk i po 
je d n e j.

S ęd z io w a li: B ie le c k i 1 K och ań ­
sk i. W id zó w  pon ad  1000 osób.

Gwardia wygrywa  
bieg sztafetowy 
4 x 10 km,

Z A K O P A N E . T r a d y c y jn y  b ie g  
s z ta fe to w y  4 x  10 km ., ro ze g ra n y  
w  n ied z ie lę , z g ro m a d z ił na  sta r­
c ie  22 d ru żyn y .

S pośród  n ich  19 b ie g  u k oń czy ło .
Z w y c ię ż y ła  s z ta fe ta  G w a rd ii w  

sk ład z ie : - R ub is, B u k ow sk i K ., 
G ąs ien ica  i  K w a p ień , u zysk u ją c  
czas 2.51,05 p rzed  sz ta fe tą  C W K S  
2.52,21 • i  d ru żyn ą  N R D  2.56,45.

O G Ł O S Z E N I A
Do „Słow a P o lsk ieg o " i wszystkich pism 
na terenie kraju p r z y j m o j e s

Biuro Ogłoszeń i Reklam SW0
„C zy te ln ik " , Wrocław, u l. O ławska 10
  telefon 51-08 ■
O R A Z  O D D Z I A Ł Y :

W A Ł B R Z Y C H  —  ul. Stalina 2, tel. 20-00. 
J E L E N IA  G Ó R A — ul. Konopnickiej 16, te l 20-13 
L E G N IC A  —  P lac K lasztorny 3, tel. 540. 

Prow adzi reklam ę tram wajow ą.
Ogłoszenia drobne do „S łow a  Po lsk iego " p rz y j­
mują rów nież wszystk ie U rzędy Pocztowe. 
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Jednakże leża ł wciąż, złam any św iadom ością, że nie da się 
ju ż  odrobić to spodziewane, co prawda, a le straszliw e, n ie 
do napraw ienia  nieszczęście.

B orys T a w ro w ! Iw an  z  dręczącą zazdrością w spom inał' jego  
jasny uśmiech, m łodzieńczy rum ieniec, n iew ysoką, lecz zgrab­
ną postać. Jest na pewno rów ieśn ik iem  O lgi. Znał ją  przed 
p rzy jazdem  do G łębokiego. Dla n ie j p rzy jechał do Kam ienu - 
szki.;. Jaki szczery by ł zaw sze jego  w zrok ! Bezradna w ście­
kłość wybuchła nagle w  sercu Iw ana. Chciał umrzeć, zniknąć 
bez śladu... A le  życ ie  przem aw ia ło  i  p rzypom inało o sobie 
głosem  N ik ity .

—  Już szósta w ieczór. M ogę sam zrobić opatrunki?
J  —  Bądź łaskaw, zrób —  odpow iadał krótko Iw an.

„Już szósta i to  ju ż drugi dzień... m yśla ł —  p raw ie  doba 
m inęła, a ja  jestem  ż yw y  i zd row y ! Spodziew ałem  się, bałem  
się tego —  teraz w iem  wszystko. Tak, teraz ju ż  koniec! K o ­
n iec ! —  i  g ryz ł z  rozpaczą poduszkę. —  Teraz  skończone!"

—■ D oktorze, niech pan spojrzy, co przyniosłam  —  ode­
zw a ła  się od progu wchodząca M arta . —  Sp ó jrz  pan, no 
spójrz! —  prosiła  podchodząc do łóżka.

Iw a n  bez ochoty, z ły  o tę  natarczywość, uniósł ociężałą 
głow ę. Przew odn icząca rad y  re jon ow e j przykucnęła na d yw a ­
nie i p rzy trzym yw ała  obiem a rękam i gruby, n ierów no sp iło­
w an y pień drzew a. Z  boku w  pniu sterczała jakaś czapka czy 
duża futrzana rękaw ica.

—  Co tc? —  spytał Iw an , m rużąc zmęczone, zapuchnięte 
oczy.

—  A  no spójrz —  M arta  w y ję ła  czapkę, pod którą  uka­
zała się ciemna dziupla.

Z dziupli dochodziło z łe  warczen ie, podobne do cichego 
w arkotu  bębna.

—  W iew iórk a , czy co? —t zapyta ł Iw a n  uśm iechając się 
m im o w oli. B aw iła  go  naiwna chęć staruchy, żeby się trochę 
rozw eselił.

—  Skąd! Jaka tam  w iew ió rk a !
M arta  odsunęła się w  bok i w  o tw orze dziupli ukazał się 

natychm iast pyszczek zw ierzęc ia  o dużym  czole i dużych 
oczach podobnych do lis iego; a le uszka b y ły  okrągłe. U kazał 
się i znikł. O dczekawszy ch w ilę  jasnobure stw orzonko z żółtą 
plam ą na szyi w yskoczy ło  z dziupli i  w arcząc, i rozgląda jąc 
się zaczęło biegać po pokoju. Zachow an iem  i długim , g ibk im  
ciałem  przypom inało kota.

— T o  kuna! —  ob jaśniła z dumą M arta . —  M ądra, zła, 
ale uciec n ie może. Małe... dzieci tam  ma. N asi ch łopcy zatkali 
dziuplę, potem  sp iłow ali drzew o. W ysoko m ieszkała. „Z aw ieź  
to — pow iada ją  —  Iw anow i. N iech  zobaczy, ja k ie  zw ierzęta  
zam ieszkają  ta jj(? “ .

_ M arta  pomachała długą spódnicą, w pędziła  w ystraszone 
zw ierzą tko  pod łóżko N ik ity  i przysunęła pień b liże j do Iw a ­
na. W  gnieździe, w ysłanym  m iękk im  mchem, w idać było  coś 
żyw ego . Iw a n  uniósł się na łokciu  i p rzy jrza ł się czw orgu  no­
w onarodzonym  m łodym , k tóre leża ły  przyciśn ięte ciasno do

siebie. M ia ł ju ż  zam iar zanurzyć w  dziupli rękę, żeby ob e j­
rzeć zw ierzą tka  z bliska, a le potrząsnął smutno g łow ą  i znów  
opadł na poduszki.

— Ładne. C iekaw e —  m ów iła  M arta  zadowolona, że choć 
na ch w ilę  w yrw a ła  go z odrętw ien ia. —  Zostaw ię to. N iech  
pan sobie to obejrzy . Jeśli będzie patiu przeszkadzać, to pro­
szę pow iedzieć N ik ic ie, żeby  zabrał.

—  A  ja k  tam  chorzy? Co now ego? —  zapyta ł Iw an  ze 
w zrok iem  w b itym  w  sufit.

Istotnie, n ie m ógł przecież leżeć tak bez końca 1 zmuszać 
otoczenie, by  zabaw iało  go ja k  ośm ioletn ie dziecko.

—  Dużo nowego. N iem cy w yp ow iedz ia ły  w o jn ę  G rec ji
i  Jugosław ii. Bom bardu ją  ju ż  z sam olotów . Jurty... dom y 
płeną. Coś okropnego. A n g lik ó w  też bom bardują. Do U cza- 
chanu przy jech a li n ow i ludzie. Rozeszła się w ieść, że  tu ludzie 
w yp ęd z ili szamana —  zam ilkła, potem  dedała n iepew n ie: 
—  Isteban znów  dziś umierał. N ik ita  led w ie  się go dobudził.

—  Stiepan? —  zapyta ł zan iepokojony Iw an  unosząc się 
gw a łtow n ie  z pościeli. —  Czem uście mi nie m ów ili?

—  N ie  było kiedy... N ie  zdąży liśm y — edpow iedzia ła  M a r­
ta, a le spojrzała dok torow i w  oczy i rzekła łagodn ie: —  N ie  
chcieliśm y przeszkadzać.

—  Szkoda, że doktor W a lerian  tak się śp ieszył —  odezw ał 
się N ik ita. —  Dobrze byłoby, gdyby  też zbadał Stiepana.

—  Jak to doktor W alerian? —  spytał Iw an  posępnie.
—  Przypuszczany że to on oddał w czora j list. Z  rysopisu 

na pewno on.
Na tw arzy  Iw an a  odm alow ało się w ie lk ie  zdum ienie, po­

tem  w yraźna  radość.
—  G dzie on jest? P rzy jech a ł w  odpow iedn iej ch w ili! Jest 

•po prostu n iezbędny przy  badaniu Stiepana i ustaleniu d iag­
nozy. (C ią g  dalszy na stą p i).

yia&z jy&lialon



Usprawiedliwiamy się
’ Z  przykrością zawiadam ia­
jmy ob. A lm ę Sw., zam. przy 
tli. Henryka Pobożnego, że 
sp sprawie licytacji fotela, 
która grozi za niezapłacenie 
.podatku lokalowego, nie bę­
dziemy mogli pomóc. W ierzy­
c y ,  że Obywatelka zapłaciła 
wszystkie podatki (jak to zre- 
Iztą wynika z przysłanego 
barn zaświadczenia) i by li­
byśmy niewątpliwie zajęli się 
iliżej tą sprawą, gdyby nie 
[akt, że list Obywatelki, w y ­
słany jako polecony dnia 22 
grudnia, otrzymaliśmy w  dzia­
le miejskim dopiero 2 stycz­
nia. Ponieważ licytacja na­
znaczona jest na dzień dzi­
siejszy, wątpimy, czy zdołamy 
na czas interweniować.

Jesteśmy przekonani, że 
Obywatelka nie będzie miała 
żalu do nas, lecz do poczty 
wrocławskiej, która nieco 
opieszałe doręcza listy adre­
satom.
; Dotychczas byliśmy przeko- 

taani, że list polecony, nada­
ny we W rocław iu  dnia 22 
grudnia, powinien znaleźć się 
na nł. Oławskiej najpóźniej 
następnego dnia, a nie po 
ośmiu dniach. Tajemnicę 
opóźnienia rozwiąże zapewne 
iTJrząd Pocztowy, który p raw ­
dopodobnie zainteresuje się 
spraw ą i udzieli nam wyczer­
pujących wyjaśnień.

Po ich otrzymaniu podzie­
lim y się nimi z Obywatelką. 
W praw dzie  nie wpłyną one 
prawdopodobnie na fakt licy­
tacji, ale przynajmniej udo­
wodnią, że w ina nie leży po 
nasie j stronie.

TTJWICZ.

WROCŁAW^
Czekamy na odpowiedź

Olaczego PSS nie interesuje ssą
stanem sanitarnym swaich placówek?

G d y  m ów im y o pracy w ro ­
cław sk ich  zak ładów  m asow e­
go żyw ien ia , m am y na m yśli 
n ie ty lk o  obsługę i jakość po­
siłków , a le rów n ież stan sa­
n itarny placówek. N iestety , 
konsument, k tóry  z ła twością  
ocenia smak i „w yg lą d "  po­
traw y, n ie m oże sprawdzić, 
czy  została ona sporządzona 
w e  w łaściw ych  warunkach 
h igien icznych. K o n tro lę  tę  
spełnia za n iego oddział sa­
n itarny W ydzia łu  Z d row ia  
P rezyd iu m  M E N .

D ziesią tk i p ro tokołów  kon­
tro li i  zarządzeń p o re w iz y j-  
nych  p łyną n ieprzerw aną n ie ­
m a l strugą z  biura W ydzia łu  
p rzy  ul. Zapolsk iej do d y ­
rek c ji rozm aitych  przedsię­
biorstw . K ilkum iesieczne ob­
serw acje  w ykaza ły , że podczas 
gd y  Centralny Zarząd P rz e ­
m ysłu  G astronom icznego, spół­
dzieln ia  „Z jed n oczen ie", P o w ­
szechny Dom  T o w a ro w y  1 
M H D  —  przez pozytyw ne usto 
sunkowanie się do zaleceń  in ­
spek torów  —  w  znacznym  
stopniu p rzyczyn iły  s ię do po-

N O T A T N IK  W R O C Ł A W S K I
■  I I  Z a rzą d  D z ie ln ic o w y  Z M P  

raw iad am ia , że  dn. 4 bm . o godz. 
17, p rzy  ul. P o m o rs k ie j 17 od b ę ­
d z ie  s ię  od p raw a  p rzew o d n ic zą ­
c y ch  i r e f. o rga n iza c y jn y ch  z  te­
ren u  d z ie ln ic y  II.

■  T e a tr  M łod ego  W id za  p o d a je  
d o  w iad om ośc i, że  ku p on y  na b i­
le t y  u lg o w e  w yd a w a n e  są co­
d z ien n ie , na g od z in ę  p rzed  p rzed ­
s ta w ien iem , w  ok ien k u  n r 2. B i­
l e t y  u lg o w e  m ożna n abyć  w  k a ­
s ie  n r 1 t y lk o  pó  w y m ia n ie  ku ­
ponu  zn iżk ow ego .

H Z a rząd  Z w ią zk u  L ite ra tó w  
P o ls k ic h  —  o d d z ia ł w ro c ła w sk i —  
zap rasza  w szys tk ich  c z łon k ów  
K lv b u  M łod ych  P is a rzy  na zeb ra ­
n ie  o rga n iza cy jn e , k tó re  o d b ęd z ie  
s ię  dn. 5 bm . o  god z. 16-eJ w  lo ­
k a lu  Z w ią zk u . N a  zeb ran iu  b ęd z ie  
o b ecn a  d e le ga tk a  w a rs za w sk iego  
K o ła  M łod ych  P isa rzy .
, ■  12  n o w ych  p u n k tów  d e ta lic z ­

n e j sp rzed a ży  w ę g la  o tw o r z y ł  o -  
sta tn io  M K D  w  ro zm a ity ch  d z ie l­
n icach  m iasta . P u n k ty  te  zn a jd u ­
ją  s ię : p r z y  u l. S ta ro g a jo w e j 118 
(S ta b łow ice ), K a m iń sk ie g o  14 (R ó ­
żanka ), K a sp ro w ic za  45 (K a r ło w i­
ce ), K o ch a n o w sk ie go  46 (Z a le s ie ), 
Ż e ro m sk ie go  82, S ępa S za rzyń - 
sk iego  86, B o le s ław a  P ru sa  14, 
W a lec zn ych  3, T ra u gu tta  101, R ze ź  
n ic z e j 9, S zc zę ś liw e j 4 I H u b y  Z a ­
chodn ie . D e ta lic zn a  sp rzedaż  od ­
b y w a  się  w  ty ch  sk ładach  o d  g o ­
d z in y  10 do 18.

■  O rk ies tra , g ra ją ca  podczas 
za b a w y  s y lw e s tro w e j w  go sp od z ie  
„Po lon ia **, p rzek a za ła  na  odbu do ­
w ę  S to lic y  z ł  63.20. Sum a ta  z o ­
sta ła  zeb ran a  podczas  za b a w y .

■  L e g ity m a c ja  Z w . Z a w . P r a ­
c o w n ik ó w  Sam . T e r y t .  na  n a zw i­
sko Józeę  K o r z e c  je s t  do o d eb ra ­
n ia  w  d z ia le  m ie jsk im , w  n aszej 
r ed a k c ji.

N ow y  cennik niektórych tow arów
W  zw iązku ze zniżką cen, poda­

jem y  nowe ceny detaliczne na 
mięso, wędliny, mydło i  obuwie.

MIĘSO
Schab i s . . . s ; 13 —
K arczek  • i  . . a a 12.40
Żeberka s ;  . 3 3 • 7.50
Golonka . . . . j * 8.10
Łopatka i b iodrówka 5 • 8.40
Szynka z  kością . . 3 3 12.40
Boczek ? 5 11.10
Podgard le . 3 • s * 11.10
Sadło . . . « « ! .  1310
Słonina świeża • • 5 g 12.50
Słonina solona 3 3 3 ; 11.10
Sm alec . . . . 5 5 15.40

W Ę D L IN Y  
K iełbasa krakowska 3 ;  12.30
Kiełbasa zw ycza jna . . . 11.40
Salam i . . . . . ;  24.—
Kiełbasa krakowska sucha . 23.—
Kiełbasa krak. półsucha . 16.50
K iełbasa moskiewska sucha

s u r o w a ....................... 23.—
Kiełbasa ja łowcow a sucha 

pieczona . . . . . .  20.—
Kiełbasa m yśliwska sucha 

pieczona . . . . .  23.—
Kabanosy suche pieczone . 21.00
K iełbasa żyw iecka . . 3 18.50
K iełbasa polska surowa czy­

sto w ieprzow a . s s 15.40
K iełbasa podlaska 5 • v 14.80
K iełbasa litewska ( ♦ 3 13.—
Kiełbasa surowa 5 3 12.30
K iełbasa karczewska ? ? 11.70
K iełbasa llsiecka . 3 • 11.70
[K iełbasa serdelowa * • 11.40
rKielbasa herbaciana 5 • 12.30
K iełbasa cytrynow a . 1  13.40
K iełbasa piwna ; 9 16.30
tM etka . . . i  1  j  14.30
M ortadela . • • s «  10.30
Pa rów k i * . . 3 3 3  16.30
:Serdelki . . . .  3 3 12.50
jSerwolatka m iękka . . 15.40
Szynka wędzona z kością 

tylna (św iąteczna) 16.40
Szynka wędzona bez kości 
, tylna surowa sznurowana

(świąteczna) . . . .  17.80
Szynka tylna bez kości 

1 gotowana . . . . .  19.10
Szynka wędzona z  kością 
; westfalska . . . .  19.10

Szynka wędzona przednia 
li surowa sznurowana bez 
1 kości (św iąteczna) . . . 16.80
Szynka przednia bez kości

g o t o w a n a ..................17.80
Baleron  w ędzony surowy . 19.70
•Baleron gotowany . . . 21.70
fKarczek  w ędzony . . . 20.50
B oczek  w ędzony bez kości 17.70
Boczek gotowany . . . 14.80
Po lędw ica  wędzona . . . 15.—

-Słonina wędzona . . . 13.70
Słonina papryk................14.30

j! Golonka w ieprz, wędzona 10.30
[Ż eb erk a  wędzone . . .  970
;B ekon  boczek wędzony . . 14.—
B ekon  szynka tylna . • 16.80
Bekon  środkow y . 5 . 19.40

Bekon przedni rąbanka i 14.30
M YD ŁO

M ydło do prania . B t jo.—
OBUW IE

Półbuty przesz, w ierzchem  
ciel. lub bydl. czarne . 168.—  

Półbuty przesz, w ierzchem  
ciel. lub bydl. kolor. . 179.—» 

Półbuty przesz, dubl. lub 
kołk. w ierzch, ciel. lub 
bydl. czarne . . . .  179.— 

Półbuty przesz, dubl. lub 
kołk. wierzch, ciel. lub
bydl. ko lor.....................190.—

Półbuty pas-szyte w ierzch.
ciel. lub bydl. kolor. . 203.— 

Półbuty pas-szyte w ierzch.
ciel. lub bydl. czarne . 190.— 

Półbuty przesz, w ierzch.
welur. kolor. ; . . . 203.—

Półbuty przesz, w ierzch, 
ciel. lub. bydl. komb. z
welur. ko lor.................  203.—

Półbuty pas-szyte w ierzch, 
ciel. lub bydl. komb. z
welur. k o l.......................2C9.—

Półbu ty pas-szyte w ierzch, 
ze sk. świń. z wstawk.)
piec. k o l..........................152.—

Półbuty przesz, w ierzch, ze 
sk. świń. kolor. , . . 120.—

Półbuty przesz, dubl. lub 
kołk. w ierzch, ze skóry
świń. ko lor.................... 123.—

Półbuty pas-szyte w ierzch.
ze skóry świńskiej kolor. 126.— 

Półbuty w ierzch, ciel. lub 
bydl. kolor, na krep ie . 240.— 

Półbu ty w ierzch, ciel. lub 
bydl. kolor, na monol. . . 148.—
Półbu ty w ierzch, ze skóry 

świńskiej kolor, na monol. 113.— 
T rzew ik i przesz, w ierzch.

ciel. lub bydl. czarne . 193.— 
T rzew ik i przesz, dubl. lub 

kołk. w ierzch, ciel. lub
bydl. czar.....................  204.—

T rzew ik i pas-szyte w ierzch.
ciel. lub bydl. czarne . 215.— 

T rzew ik i w ierzch. bydl.
syst. W.E.M. na gum ie . 137.— 

T rzew ik i w ierzch, ze skóry 
świń. syst. W. E. M. na
g u m i e .........................114.—

T rzew ik i jucht, lub bukat.
przesz, na gum ie . . . 137.—

Trzew ik i w ierzch, water- 
proo f przesz, na gum ie . 128.—

T rzew ik i w ierzch, ze skóry 
świń. przesz, na gum ie . 114.— 

T rzew ik i tekst, pieczone na
g u m i e ..........................58.—

Papucie zim ow e „Mikado*
m ę s k i e ..........................33.—

Tram pki tekstylne na gum ie
m ę s k i e .......................... 42.—

M eitonkl tekst, na skórze . 84.—
Meltonki tekst, na gum ie . 55.—
M eitonkl tekst, na skć’ ze 

z barankiem . . . 97.—
Tram pki tekst, na gumie 

damskie ....................... 36.—

p ra w y  stanu sanitarnego w  
sw ych  p laców kach  gastrono­
m icznych  i  handlow ych , to  P o  
wszechna Spółdzie ln ia  Spo­
żyw có w  nic na tym  odcinku 
n ie uczyniła.

S tw ierdzono n iezb icie, iż  
Zarząd  PSS, z  n iczym  n ie w y ­
tłum aczonym  uporem  ignoru ­
je  zalecen ia  i nakazy O ddzia ­
łu San itarno-E p idem io log icz . 
nego M R N , a w szystk ie  pisma 
z zasady pozostaw ia  bez od­
pow iedzi. N ik t w  PS S  nie 
in teresu je się „zap leczam i" 
gospód i  stołówek. A  przecież 
zdo ła liśm y się ju ż  przekonać, 
że  czysty  obrus na stole re ­
stauracy jnym  n ie jes t dosta­
tecznym  w yk ładn ik iem  p ra w ­
dz iw ego  stanu h ig ien y  w  lo ­
kalu.

Podczas dw u dn iow ej lu ­
strac ji p rzedstaw icie la  „S ło ­
w a  P o lsk ie g o " w  zakładach 
gastronom icznych W roc ław ia

zauw ażono w ie le  n iedocią ­
gnięć. Dotychczas p raw ie  ża ­
dne z  n ich n ie zostały usunię­
te. D la  przykładu  w ysta rczy  
w ym ien ić  gospodę PS S  nr. 3 
p rzy  ul. Rusk iej 11, w  k tóre j 
od 6 m iesięcy przecieka g łó w ­
na rura kanalizacyjna, a od 
n iepam iętnych  czasów  ro je  
in sek tów  spaceru ją po ścia­
nach kuchni. N ie  w ie le  lep ie j 
przedstaw ia  się spraw a w  go ­
spodzie nr 4 p rzy  ul. Ł o k ie t­
ka. W  obu w ypadkach  k ilk a ­
krotn ie in terw en iow ano w  
Zarządzie PSS, n iestety, do ­
tychczas bezskutecznie.

Co na jm n iej dz iw ne stano­
w isko n iektórych  członków  
Zarządu  na jw iększe j w e  W ro ­
c ław iu  spółdzieln i, natych ­
m iast musi ulec radyka lnej 
zm ianie. W  przec iw nym  w y ­
padku trzeba będzie zm ienić 
ludzi, n ie um iejących  w y w ią ­
zać się ze  sw oich obow iązków .

Ludzie Płanu Sześcioletniego

Józef N itecki
„Pośp ieszn y" z K rakow a  

w pad ł na peron dw orca  G łó ­
w nego. Z  w agonów  w ysypa ły  
się tłum y pasażerów. N iteck i 
zarzucił płaszcz przez ram ię, 
w a lizkę  u jął w  lew ą  fęk ę  i 
w o ln ym  krok iem  ruszył do 
w yjścia .

W raca  do domu po blisko 
m iesięcznym  pobycie w  N o ­
w e j Hucie. P rzedsięb iorstw o 
M echan izacji B udow y w ys ła ­
ło go  tam, jako jednego z  n a j­
zdoln ie jszych  spawaczy. Z re ­
sztą, N iteck i spełnił pokłada­
ne w  nim  nadzieje. Pob ił „na 
g ło w ę "  spawaczy k ra k ow ­
skich: 400 proc. norm y w  je -

Dwie poradnie przeciwalkoholowe
pomagaiq zw alczać zgubny nałóg

185 osób, ukaranych za p l
jaństw o w  stosunkowo k ró t­
k im  czasie, bo od 15 listopada 
do 18 grudnia 1950 r., dow o­
dzi, że w yd zia ł adm in istracy j­
n y  M R N  pow ażn ie  potrakto­
w a ł zagadn ien ie w a lk i z a lko 
holizm em . P rzed e  w szystk im  
zaostrzy ł w ym ia r  kar za po ­
pełn ian ie w yk roczeń  w  stania 
n ie trzeźw ym  i  zak łócan ie spo 
ko ju  publicznego, stosując 
w  w iększości w yp ad k ów  kary  
bezw zględn ego  aresztu.

Dane statystyczne w yk azu ­
ją, że ten  rodza j k a ry  jest 
na jskuteczn iejczy.

N ie  bez w p ływ u  pozosta je pu 
b lik ow an ie  list ukaranych za 
p ijaństw o w  m ie jscow ej p ra ­
sie, ja k  rów n ież  ro zp raw y  pu 
b liczne w  zakładach pracy. 
O becn i na tak ich  rozpraw ach  
pracow n icy  bez żadnych ogró 
dek w yp ow iad a ją  sw ój sąd o 
kolegach, k tó rzy  n adu żyw ają  
alkoholu  i z  ,ca łym  uznaniem  
w yra ża ją  się o  a kc ji P re zy ­
d ium  M R N .

Dużą pom oc w  w a lce z  a l­
koholizm em  przynoszą istn ie­
ją ce  na teren ie  m iasta dw ie 
poradn ie przec iw a lkoh olow e. 
W zrasta jąca  ilość pacjen tów  
korzysta jących  z  nich św iad­
czy, że dotkn ięci zgubnym  na 
łog iem  szukają pom ocy, by  
uw oln ić się z  n iego i z  ca łym  
zau fan iem  poddają  się lecze­
niu, które, p rzy  w ytrw a ło śc i i  
chęci ze  strony pacjenta, za ­

w sze da je  pozytyw ne rezu lta ­
ty.

P rzypom inam y, że  W o je ­
w ódzka  Poradn ia  m ieści się 
p rzy  ul. G dańskiej 2 (p rzy  
końcu N o w ow ie jsk ie j) i czyn 
na jes t codziennie w  godz i­
nach od 17-ej do 19-ej, zaś 
M ie jsk a  Poradn ia  P rzec iw a lko  
ho low a m ieści się p rzy  ul. 
S ienk iew icza  108 i  czynna jes t 
w  poniedziałk i, środy i  p iątk i 
w  godzinach od 16-ei do 20-ej.

N ow e osiedla przyłączone zostaną
do poszczególnych obw odow

Przyłączenie do W rocławia 
dlziewiędu osiedli podmiejskich, 
a mianowicie Oporowa, K le c i-  
ny, Wojszyc, Ołtarzyna, Brocho 
wa, Wod-nowa, Zakrzowa, Sołty- 
sowic i Muchoboru W ielkiego, 
powitane zostało przez ludność 
tych osiedli z  dużym  zadowo­
leniem. Wchodząc w  reion w ie l 
k iego Wrocławia, ludność ta be-

W ielki konkurs -  ankieta „S łow a”
K a ż d y  m o ż e  u z y s k a ć
•  Bezpłatne kupony na obiady
•  Butelki wina
•  Półmiski ryb
•  W iele innych nagród

C zy  w yc ią łeś  ju ż  p ierw sze 
kupony naszego „p leb iscytu  
gastronom icznego"? C zy nade 
słałeś do red ak c ji „S ło w a " 
T w o ją  odpow iedź? P a m ięta j, 
że ty lk o  do 10 styczn ia  br. 
p rzy jm u jem y  koperty  z kupo­
nam i konkursow ym i. N a le ży  
nadesłać na jm n ie j 5 kuponów, 
w ypełn ionych  jednobrzm iąco 
lub różnie, za leżn ie od w o li 
uczestnika.

D la  głosu jących  w  naszej 
ankiecie p rzygo tow a liśm y w ie  
le  cennych, praktycznych  na­
gród, a m ianow ic ie:

6 doskonałych tortów , pó ł­
m isek karp ia  po żydow sku) 
półm isek sm ażonego szczupa­
ka, kartę upraw n ia jącą  do 
spożycia 10 ob iadów  k lubo­
w ych  w  B arze R ybnym , 6

kart na 10 ob iadów  klubow ych  
każda, w ażnych  w  lokalach 
PS S  i  C Z P G  oraz 80 bezp łat­
nych  ob iadów  podstaw ow ych. 
Ponadto uczestnicy konkursu 
otrzym ają  bony konsum cyjne 
na k w otę  45.—  zł. 30.—  zł i  
k ilk a  po 15.—  zł, upraw n ia­
jące do nabycia dow olnych  
posiłków  w  zakładach C ZPG , 
dw u tygodn iow e abonam enty 
na ob iady w  barze P D T  oraz 
4 bu te lk i w ina  z  Dom u T o ­
w arow ego  PSS.

Pon iże j zam ieszczam y ko le j 
n y  kupon konkursu -  ankie­
ty. N a le ży  go w yciąć, w y p e ł­
n ić czyte lnym  pism em  i prze 
słać do redakcji „S ło w a " w e 
W roc ław iu , ul. O ław ska 10/11 
lub oddać k ie row n ik ow i loka 
lu.

dzie miała obecnie szersze moż­
liwości korzystania nie tylko z 
urządzeń komunalnych, ale tak­
że z szerszei opieki aniżeli do­
tychczas.

Przed Prez. M R N  wyłaniają 
sie w  związku z przyłączeniem 
nowych osiedli najrozmaitsze 
zagadnienia, jak zorganizowanie 
w  nich komitetów blokowych, 
zaopiekowanie się szkołami, żłób 
kami, stworzenie ośrodków 
zdrowia i inn. Zagadnienia te 
są już opracowywane przez po­
szczególne w ydziały Prez. M RN.

Do czasu przeprowadzenia o - 
statecznego podziału miasta na 
pięć w ielkich dzielnic, osiedla 
te zostaną przydzielone do ist­
niejących obecnie obwodów. 
Projektuje sie przydzielenie 
Kleciny, Ołtarzyna, Brochowa i 
W ojszyc do obwodu III, Oporo­
wa do obwodu IV , Sołtysowic 
do obwodu V I, W ojnowa i Za­
krzowa do obwodu V II. zaś 
Muchoboru do obwodu V III.

Kupon konkursowy
N ajlepiej obsługuje kelner , . 

.......................................................I
zatrudniony w  . . . . . .  •

Najsmaczniej gotują w  lokalu

Im ię i  nazwisko uczestnika

Zawód ...................................  . ■ ■ ■ • > ■ ■

Dokładny adres .............................................................

Już w lutym otrzymamy 
sygnały śwleileae

na skrzyżowaniach
Zapowiadane od dłuższego 

czasu wprowadzenie sygna li­
zac ji św ietlnej na ruchliw ­
szych skrzyżowaniąch w  m ie­
ście zrealizowane będzie p ra ­
wdopodobnie w  połow ie lutego 
br. Został ju ż ustalony w zór 
te j sygna lizacji i obecnie 
Zakł. Kom. m. W rocław ia  
otrzym ały zlecenie wykonania 
odpowiednich urządzeń.

Sygnały św ietlne w e W ro ­
cławiu będą wzorowane na 
warszawskich. Funkcjonariusz 
M O, ulokowany w  specjalnej 
budce, będzie k ierow ał ruchem 
p rzy  pomocy specjalnych lamp.

Sygna lizacja  św ietlna umie­
szczona będzie na skrzyżowa­
niach w  Rynku oraz na skrzy­
żowaniu ulic gen. Św ierczew­
skiego i  F redry . Natom iast 
P lac Grunwaldzki nadal nie 
będzie m iał żadnego regu latora 
ruchu. Przypuszczam y, że jes t 
to tylko przeoczenie Prezydium  
M R N  i że plac ten również 
otrzym a jak  najszybciej świe­
tlną regu lację ruchu. ( — )

C zytajcie

go zaw odzie, to dopraw dy riiai 
b y le  co.

N iteck i pracow ał w  N o w e j 
H ucie p rzy  budow ie ogrom ­
nych b loków  m ieszkalnych, w  
k tórych  insta low ano centralna 
ogrzew anie. —  „R obota  k la ­
w a ", —  m ów i, gdy  go zap y ­
tać o pobyt w  krakow skim , —  
ale w szędzie dobrze, lecz w  
domu n a jlep ie j". N ic to d z iw ­
nego, w szak Józef N iteck i m a 
w e  W roc ław iu  żonę i  pó łtora­
rocznego syna; Zapew ne je d ­
nak n ie m ógł tego pow iedzieć 
jeszcze przed dziesięciu  la ty , 
gdy  w ra z  z  m atką i rodzeń­
stwem  „gospodarow ał" na 2 
hektarach n ienajlepsze j z iem i 
w e  w s i C zarnożyły  w  pow . 
w ieluńskim .

Józef N iteck i dobrze p o w i­
tał rok  1951-szy. Z araz po 
pow roc ie  z  K rakow a  ostro 
w z ią ł się do roboty. N a  jego  
karc ie  pracy n igdy nie zn a j­
dziecie m niej, n iż 150 proc; 
w ykonan ia  norm y. (ster).

TeaS ry
P A f iS T W O W A  O P E R A , god z. '  ,  *•* 

„T o s c a " .
P O L S K I ,  godz. 19 — „T y s łą  t w  
• le c zn y ch ".
K A M E R A L N Y  — n iec zyn n y . 
Ż Y D O W S K I, godz. 19.30 — „R o ­

d z in a ".
M ŁO D E G O  W ID Z A , godz. 19.15 —. 

„O s ta tn ia  w o la “ .

W y s ia w y
M U Z E U M  Ś L Ą S K IE : 1) „T e c h n ik i 

g r a f ic z n e " ;  2) „C e ra m ik a  a r ty ­
s ty c zn a ".

Z .P .A .P ., ul. S ta lin g rad zk a  26 —
„A rc h ite k tu ra  w n ę trz  i  sztu ka  
d e k o ra c y jn a " .

R e p e r t u a r  k »:»
Ś L Ą S K  —  „S p is ek  b an k ru tów '* 

(rad z .), g od z. 16, 18 i  20.
S C A L A  — „B ru n a tn a  p a jęczyn a '*  

(N R D ), godz. 16, 18 i 20. 
P R Z O D O W N IK  —  „Ś p ie w a k  N ie ­

z n a n y "  (fra n c .), godz. 16, 18 i  20. 
W A R S Z A W A  — „U p a d ek  B e r l i­

n a "  (rad z.). godz. 16, 18 1 20. 
P O K Ó J  — „ • 'U c z e n ie  je s t  złotem ** 

(fra n c .), godz. 15.45, 18 i  20.15. 
P O L O N IA  — „S y n o w ie  (rad z.), 

godz. 16, 18 i  20.
P IO N IE R  — „O n i m a ją  o jc zy zn ę *4 

(radz.), godz. 15, 17. — P ro g ra m  
ak tu a lnośc i — godz. 19, 20 i 21. 

T Ę C Z A  — „S/S O rze ł zag in ą ł'*  
(rad z.), godz. 16, 18 i 20.

F A M A  — „H is to r ia  je d n ego  w y ­
n a la zk u " (radz.). C zyn n e : c zw ac  
tek  i p ią tek  godz. 19, sob o ta  
godz. 17 i 19, n ied z ie la  god z. 
14.45, 17 i 19.

•
F O T O P L A S T IK O N , ul. S ta lin - 

g rad zk a  54 — „W y s p y  H a w a j­
s k ie " ,  o tw a r ty  od  godz. 9 do 21. 

©
O G R Ó D  Z O O L O G IC Z N Y  —  o tw a r ­

t y  o d  godz. 9—19.

M ocn e  d y jss ry  a p t e k
P o d  „ L w e m " ,  P l. P K W N  2. 1
P o d  ,.O pa trzn ośc ią ". S ta lina  51. 
„N o w a  A p te k a " ,  P ias tow ska  36.. 
O S T R E  D Y Ż U R Y  P O G O T O W IA : 

S zp ita l W o je w ó d zk i (oddz. ch ir., 
w ew n . i dziec.).

Prof. dr. Jan Kinel
W  dniu 2 bm. zm arł P9 

dłuższej chorobie prof. dr. 
Jan K inel, kustosz Muzeum 
Zoologicznego U niwersytetu  
W rocławskiego. P ro f. K in el, 
ur. w  r. 1883 w  Rzeszowie, od 
najm łodszych la t ‘  interesował 
się naukami przyrodniczym i. 
Uczeń p ro f. Nussbauma i b li­
ski współpracownik p ro f. Łom  
nickiego, zajm ow ał się w.cze- 
gó ln ie zagadnieniam i entom o­
logicznym i. W  kołach nauko­
wych znane są jego  publikacja 
z zakresu system atyki chrzą­
szczy, zwłaszcza dotycząca 
chrząszczy wodnych. Do roku 
1939 był dyrektorem  Muzeum 
im. Dzieduszyckich.

W  r. 1946, po przybyciu do 
W roc ław ia  p ro f. K in el za ją ł 
się organ izacją  Muzeum Zoo­
logicznego. Zasługą jego  jes t, 
że Muzeum to, będące w  sta­
nie kompletnej ruiny, stanow i 
dziś poważny ośrodek nauko­
wy. D ługotrw ała  choroba p rzer 
w ała  tę o fia rną  pracę. P rzez  
śmierć prof. K in ela  w rocław ­
ski św iat naukowy poniósł du 
żą stratę.

Pogrzeb p ro f. K in ela  odbę­
dzie się dn. 4 bm. o godz. 14-ej, 
z kaplicy A natom ii p rzy  ul. 
Marcinkowskiego.

H Z  dn iem  10 bm . zt r ó w n o  
R zeźn ia , Juk i in n e p rz e tw ó rn ie  
w ro c ia w s k ie  p rzestaną  w yd a w a ń  
to w a r  ty m  in s ty tu c jom , k tó ry c t l 
w o z y  n ie  będą o d p ow ia d a ły  w y ­
m agan iom , s taw ian ym  p rze z  w y ­
d z ia ł z d ro w ia  P re z . M R N .

g Z a r z ą d  u cze ln ian y  ko ła  Z S I.’ 
p r z y  W SE  za w iad am ia  s w o ic łi 
c z łon k ów , że  dn. 4 bm . o  g od z .2® 
od b ęd z ie  s ię p rzy  ul. T ę c z o w e j 60. 
sala 41, z eb ra n ie  ogó ln e .

H N a jb liż s z e  zeb ran ie  ko ła  p ra ­
co w n ik ó w  fin an sow ych  M K  S tr . 
D em . od b ęd z ie  s ię dn. 11 bm . o 
god z. 18- e j.
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